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ID Z IE  LETY, O B EJ BETY.

T a k  m ó w i p r z y s ło w ie . D z is ie jsz e  p o k o le n ie  j e d n a k  n ie  b o i  s ię  z im y  a  te m b a r d z ie j  lu t e g o ,  k tó r y  u c h o d z i  z a  n a jsr o ź sz y  
m i e r f . . ,  i - ,  r a d o ś c i ,  „ t f e a  w . l n ,  « . . .  t o i e g „ .  r . . , k . . s , . . i a t  » lc  , l o ń t e m . K ó n ,  . o r a .  . i l p i e i  i . i t c i  i  Z d j ę c i .



Krynica w śniegu. Widok ogólny z Domem Zdrojnmgnt.

F R A N C JA  I NIEM CY NA FA LI P R Z E S IL E N IA  RZĄDOWEGO. W ub.
tygodn iu  podał się do dym isji  gab inet f rancusk i P a u l  B o n co u rea  i niemiecki 
dn iach  podał się do dym isji  gab inet francuski P au l  Bonooure‘a i niemiecki 
gen. Schleichera. W obu w ypadkach  powodem dym isji  by ły  trudności go 
spodarcze i brał skoordynowanej większości, k tó raby  wzięła odpowiedzial­
ność za rządy. W Niemczech rządy objął Hitler.

NA W ĘG RZECH  PO­
SZWO D OSKONALE. -
W zawodach o m is trzo ­
stwa n a rc ia rsk ie  W ęgier  
wzięła udział także pol­
ska ekipa i zdobyła p ie r ­
wsze cztery  miejsca. Na 
zdjęciu S k u p ień  na s t a r ­
cie.
Magynr Film Irmin Hudnyeazł.

ECHA TYGODNIA.

GRODNO CZUWA. W tych dniach odbyto się w Grodnie poświęcenie 
świetlicy Związku Strzeleckiego miejskiego. W związku z tą uroczystością 
obchodzono 70-lecie pow stan ia  styczniowego. Podniosła  ta  m an ifes tac ja  p a ­
tr io tyczna , zgromadziła  t łum y młodzieży (na zdjęciu).

Widok deptaku przy okiści śnieżnej.

R o z w ó j  sezonu zimowego w K ry n icy  postępuje  sta le  naprzód dzięki n ad ­
zwyczajnym  przyrodzonym  w arunkom  terenow ym  i a tm osferycznym , tak. 
że s ta ła  się ona cen tru m  sportów zimowych. W  propagandzie  sezonu zi­
mowego odegra ły  rolę nie cudowne lecznicze źródła, an i  kąpiele  k rynick ie  
i borowina, lecz po jaw ien ie  się zastępów sportowców o czerstwych, opalo­
nych słońcem twarzach.

To też s fe ry  miejscowe p o s ta ra ły  się o szereg a t ra k c y j  w porze zimowej. 
Reprezentowane są tu wszystkie działy sportów zimowych, j a k  królewskie 
narciarstw o, em ocjonujący  hokej, towarzyskie  łyżwiarstwo, miłe sanecz­
kars tw o  i bcbslegh znalazły trw a łe  oparc ie  we w span ia łych  urządzeniach, 
nie ustępu jących  zagranicznym .

Rozrywek dostarcza K ry n ica  w sezonie zimowym conieiniara, więc prze- 
dewszystkiem przepiękne spacery  i wycieczki w bliższe i dalsze okolice. 
Z rozryw ek innego rodzaju  danc ing  codzienny w re s ta u ra c j i  D om u Zdro­
jowego, częste zabaw y towarzyskie, wieczory, urządzone przez klub tow a­
rzyski w salonach Domu Zdrojowego, widowiska tea tra lne ,  kino. koncerty, 
gościnne w ystępy  różnych znakom itości, w span ia ła  o rk ie s tra  zdrojowa itp. 
Ceny mieszkań, pensjonatów, kąpieli, zabiegów niskie.
Toteż s fe ry  miejscowe p o s ta ra ły  się o szereg a t ra k c y j  w porze zimowej. 

K ryn ica  jest n a jw span ia lszą  bazą sportów  zimowych w Polsce, zakro joną  
na szeroką skalę, gdzie wypoczywa się i bawi milo i tanio. (Z. M.).

PAN P R E Z Y D E N T  WŚRÓD DZIATWY'. D nia  29 ub. m. dzieci ze szkoły powszechnej nr. 114 
z najbiedniejszego przedmieścia W arszaw y, T argów ka, w ykonały  podczas nabożeństwa w k a ­
plicy zamkowej szereg pieśni i u tworów ork iestrow ych. Po  nabożeństwie p. P rezyden t,  otoczony 
dziatwą (na zdjęciu), spędził kilka chwil na  rozmowie z niemi. M e ro i. .św ia to w id -.

L A U R E A T  NAGRODY 
P A S T W O W E J.  Państwowa 
nag roda  l i te racka  na rok 
1933. została p rzyznana  zna­
kom item u pisarzowi W ac ła ­
wowi Berentowi (na zd ję­
ciu) za powieść p. t. „W y ­
właszczenie muz“ .

Ag. Fol. „Światowid".
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z e l k ó w ?

Colgate naprawdę
czyści zęby.

Czem jest piękność bez zdrow ych , 
pięknych zębów? Obowiązkiem każde­
go  człowieka jest zachować zdrowie 
zębów przez staranne utrzym ywanie 
ich w  czysas m stanic. Właśnie w tym  
celu stw orzono  pastę do zębów Colga­
te, k tó ra  bez zarzu tu  spełnia swe zada­
nie. Resztę trzeba pozostawić lekarzo­
wi dentyście, k tórego  należy odwiedzać 
dw a razy d o  roku Dzięki swe) spe­

cjalnej właściwoś­
ci czyszczenia pa- 

Colgate usuwa

szkodliwe resztki pokarm ów  
z najbardziej ukry tych  szcze­
lin pomiędzy zębami. Należy 
jeszcze dziś kupić tubę  pasty 
d o  zębów Colgate, której 
mity arom at sprawia spe­
cjalną przyjemność.

B t  .

tz  aki cel miałem, pisząc os ta tn ią  moją ko­
medię?

W yraźny ,  zdecydowany... P rag n ą łem  dać wido­
wisko, na k tórem  ludzie sp racow ani,  skłopotani 
troskam i dn ia  codziennego, m ogliby znaleźć p a rę  
godzin wypoczynku w a tm osferze pogody, weso­
łości i ruchu , k tóry  jes t  czynnikiem  nieodzowny ni 
d la  obecnego s tanu  naszych nerwów.

T ea try  — i ich zadan ie  — m uszą  być zróżnicz­
kowane. Obok scen, służących wielkiej Sztuce, 
obok in tym nych  sal, w k tó rych  dobrze czują  sie 
u tw ory o subteln iejszych walorach  lite rackich  
potrzebne są również tea try  rozrywkowe, w któ­
rych harce  w ypraw ia  s a ty ra ,  w k tó rych  roz­
brzmiewa radosny rechot śmiechu, n ieham ow aua  
wesołość.

Zwłaszcza, że w m ojem  przekonaniu  dobrego 
hum oru  w dobie obecnej potrzebą społeczeństwu 
więcej niż kiedykolwiek. Ciężka 
walka o byt kwasi upodobania  
ludzkie, z a tru w a  dusze beznadziej­
n ym  pesymizmem. Czyż jes t  na 
to lepsze lekarstw o, j a k  beztroski, 
n iefrasobliw y śmiech, w olny od 
ja d u  złośliwości i szyderstwa?

Oto dlaczego pod schyłek m ojej 
k a r je ry  kom edjop isarsk ie j ,  w o- 
kresie  szalejącego k ryzysu ,  za- 
eząleni pisać u tw ory  lżejsze, wi­
dowiskowi'. „Pan ienka  z dan c in ­
gu", „Noc Sylwestrowa", teraz —
„Uśmiech Hrabiny"... Zarzucają  
mi pewni k ry tycy ,  że szukam  su k ­
cesu. Ależ tak, oezywiśeie, bo su k ­
ces świadczy przecież zawsze o 
tern, że dany  utwór uczynił za­
dość jak ie jś  is to tnej potrzebie. P i­
sałem zawsze ty lk o  i wyłącznie 
dla publiczności. 1 mogę to 
stw ierdzić  z wdzięcznością — p u ­
bliczność w zam ian nie skąp iła  mi 
swych względów.

Przy  tem nęcił m n ie  rodzaj wi­
dowiska, bardzo tea tra lnego , w 
którem  a u to r  musi wciągnąć do 
w ydatn ie  a r ty s ty czn e j  w spó łp ra ­
cy artystów , reżysera , deko ra to ­
ra, muzyka™ To jes t ,  w mojem 
przekonaniu, przyszłość sztuki 
scenicznej lepszego pokroju , spo­
sób. p rak tykow any  już zresztą na

Zofja Nakonecznay 
(po lewej) i M. Dn- 
lębianlm w kome­
dii: „ Uśmiech Hra­
biny" w teatrze Le­
tnim w Warszawie.

Zachodzie i w Ameryce, u nas  przez polskich a u ­
torów dotąd nie próbowany.

Dawna fa rsa  przeżyła sie. Delikatny dowcip w y­
kw in tnych  kom edyj d ialogowych, tle; niedawna 
tak  ceniony, dzisiejszej publiczności w ydaje  się 
cokolwiek nikły i mdły. K in em a to g ra f  i rew je  nie 
pozostały bez wpływu. Ma-ż te a t r  zrezygnować 
z tego  odeinka. odstąpić bez walki, czyha jącym  
po zdobycz teatrzykom  rewjowym  i k in em a to g ra ­
fom? T e a tr  nie może zasklepiać się w formułach
W szystko dokoła nas zmienia sit  i zmienia się
w coraz szybszem tempie. Przeobraża się publicz­
ność tea tra ln a ,  p rzeobrażają  się upodobania. Po­
zostają  n ietknięte  ty lko  gen ja lne  arcydzieła  Sztu­
ki, te, k tórych Czas nie jest w s tan ie  naruszyć, 
becz wszystkie te a t ry  nie są w możności karm ić  
swej publiczności wyłącznie genjalnem i areydzie

rami. W tea trach  nmsi ob jaw iać  się i w yrażać ży­
cie bieżące, jego d ra m a ty  i jego hum or.

W jak ie j mierze „Uśmiech Hrabiny", spełnia 
swe zadanie? Oto sedno kwestji . W yznaję, że s p ra ­
wdzianem będzie dla m nie ty lko stopień powodze­
nia. W tym  w ypadku, jeśli ów sukces nie zaw ie­
dzie. m oja  zasługa bedzie mniejsza, niż zwykle. 
Znaczna je j  część musi p rzypaść  znakom itym  a r ­
tystom, którzy b io rą  udział w widowisku. Niezró­
wnana Dulęba, urocza czwórka młodych pań: G or­
czyńska. Lubieńska. Loda H a lam a  i Nakoneczna... 
A panowie! F e r tn e r .  dobroduszny, kochany, golę 
biego serca „kanonik", kipiący werwą i dowcipem 
Knrnakowfcz, S tan is ław ski, Grabowski, Wesołow­
ski, .Janusz, Roland... Dekoracje K arola  Frycza, 
tchnące  swojskością i wiosną, wprost prześliczne... 
Tan iec  H a lam y , oszałam iający wdziękiem i lek ­
kością i wreszcie reżyser ja  dyr. Chaberskiego, 
k ie ru jąca  ty m  bałaganem , nie słabnącym  na m i­
nutę w n iesłychanem  tempie, ruchu, zgiełku, rado­
ści życia: — w spółdzia ła ją  w najwyższej mierze 
z au to rem  w stw orzeniu  widowiska nawskróś no­
woczesnego, elioć m ającego  ty lko  sk rom ny celi — 
...dania publiczności paru  godzin wesołej, beztro­
skiej zabawy. S te fan  Krzywoszewski.

Scena zespołowa z „Uśmiechu Hrabiny" y.ttjęrin J. .\tulsirskiryo



BOHATERA. C O R A Z

Dnia 1 lutego m ija  200 lat od śmierci króla A u ­
g u s ta  Mocnego, elektora saskiego. P anow anie  j e ­
go zapisa ło  sie bardzo sm utn ie  w Polsce i było 
okresem zupełnego rozpasania  politycznego i lek­
ceważenia interesów państwowych. Król ten 
zresztą o Polskę zupełnie sie nie troszczył, po­
chłonięty  swojemi miłostkami, na tom ias t  całą 
sw oja uwagę poświęcał ojczyźnie saskiej, gdzie 
wzniósł wiele m onum enta lnych  gm achów  i s ta ra ł  
sie być mecenasem sztuki. A u g u s t  Ił .  s łynął 
z wielkiej siły i dlatego dano m u przydomek Mo­
cny. Ł am ał bowiem w rekach podkowy. Z jego to 
czasów pochodzi przysłowie: „za króla S asa  jedz, 
pij i popuszczaj pasa". Na zdjąciu A ugust II, we­
dle p o r t re tu  Louis S ilvestra .

Hiszpanie  lubią g rać  na loterji. Xie byl wolny 
od tej namiętności i ubogi rybak  A ntonio Laz- 
cano, mieszkaniec z m iasta  Malagi. Szczęście nie 
sp rzy ja ło  mu, ale Lazcano zawziął się i nie t r a ­
ci! nadziei. Jak o ż  rzeczywiście w tych dn iach  do­
niesiono mu, że na jego num er padła w ygrana  
w kwocie 250.000 pesetów. No i teraz  szczęśliwego 
rybaka  prześladują  reporterzy , py ta jąc ,  co zam ie­
rza robić, gilzie ulokować pieniądze, komu zap i­
sać spadek, itd. Z iry tow ało  to już  wszystko Laz- 
cana i d latego jak  to widać na zdjęciu, zrobił mi­
nę niewróżącą nic dobrego. Jeszcze jedno  nie­
wczesne pytanie , a gotów bić.

W Niemczech sy tu ac ja  polityczna jest w da l­
szym ciągu niepewna. Rząd bowiem Sehleichera, 
op ie ra jący  się  na au to ry tec ie  prezyden ta  H inden- 
bu rg a  niema w parlam encie  większości. Wieczny 
zaś kan d y d a t  do władzy H it le r  nie może dojść do 
porozumienia z inuemi s tronn ic tw am i, w celu 
s tw orzenia  koalicji zdolnej do objęcia rządów. Na 
razie wiec obie s trony  prow adzą w alkę podjazdo­
wą. usiłu jąc  w zajem nie osłabić się i odwlekają  
decydującą rozgrywkę. J a k iś  czas wydaw ało  się. 
że w n a r t j i  H itlera  nas tąp i  wielki rozłam, k tó re ­
mu pa tronow ać będzie ap teka rz^S trasse r  (na zdję­
ciu), w ybitny  polityk tego obozu. Był on na a u ­
d iencji u H indenburga . gilzie podobno obiecywa­
no mu wicekanclerstwo, gdy  opuści H itlera , 
S t ra s se r  jak iś  czas w ahał  się, ale nie poszedł na 
te plany, pozostając wierny swojem u wodzowi.

W tych  liniach odprowadzono na wieczny spoczynek w Poznaniu zwłoki 
śp. K a jze ra ,  w e te rana  pow stan ia  styczniowego. P rzy b y ł  on do Poznania  na 
uroczystości w związku z 70-leciem powstania  i w czasie defilady, kiedy 
odezwały się dźwięki muzyki i przed oczyma jego  zaczęły przesuw ać się 
oddziały wojska polskiego, nagle  pad), j a k b y  grom em  rażony. Serce słabe 
nie w ytrzym ało  n ad m ia ru  radosnych wrażeń. Na zdjęciu rodzina, pos tępu­
jąca  za t ru m n ą  śp. Kajzera.

Po okresie zimowej wiosny, k tó ra  trw a ła  aż do Trzech K róli,  rozpoczęło 
się panow anie  m rozu i śniegu. P a la  mrozu, dochodzącego do m inus 30“ C., 
ogarnę ła  całą Rosję, Polskę, Niemcy, F ranc ję ,  a naw et H iszpanję . Tylko 
dziwnym  zbiegiem okoliczności w okolicach podbiegunowych n a  wyspach 
Niedźwiedzich zanotowano tem p era tu rę  0 stopni. Największe opady śnie­
żne nawiedziły  Ruinunję. Na zdjęciu M ad ry t  w śniegu.

RUCHLIWY G O Ś Ć  W SKLEPIE.

Niezwykle zdarzenie miało miejsce w Solurze, mieście szwajcarskiem . 
w k tó rem  dokonał życia N aczelnik Kościuszko. Oto pewien miody automo- 
bilista, spraw iw szy sobie w span ia ły  wóz m ark i wyścigowej B ugatt i ,  rozpo­
czął z nim pierwsze m anew ry , jed n ak  tak  nieszczęśliwie, że au to  o trzy ­
mawszy nagle  gaz, skręciło na t ro tu a r ,  wybito szybę wystawową w pewnym 
sklepie ty ton iow ym  i wjechawszy na ladę, za trzym ało  się. Dziwnym zbie­
giem okoliczności, ani szofer, an i właściciel sk lepu nie odnieśli żadnych 
ran. Rozgoryczone jest ty lko Tow arzystw o ubezpieczeń, k tó re  za tę naukę 
jazdy  będzie musiało płacić.

SMUTNEJ PAMIĘCI K R Ó L R YB A K  K R O C IO W YM  PANEM. NIE ZDRADZIŁ

W aus tra l i jsk ich  kopaln iach  złota panu je  reżim bardzo surowy. Do po­
szukiw ania  złota używa się przeważnie krajowców, albo więźniów, którzy 
skuci łańcucham i, pod dozorem straży  uzbrojonych w k arab iny ,  odrab ia ją  
swoją pańszczyznę. Za najm nie jsze  przewinienie grozi im k a ra  śmierci.

T rudno  zresztą inaczej postępować z tym  elementem zbrodniczym, w oko­
licach bezludnych, gdzie można ty lko  polegać na b ru ta lne j  sile, mając, 
do ,czynien ia  z ludźmi, zdecydowanemi na wszystko. Na zdjęciu więźniowie 
przy pracy w kopalni au s tra l i jsk ie j  złota „The Granites".

NIEWOLNICY ZŁOTA.



I NA FILIPINACH ŹLE.
■Kryzys gospodarczy dotknął także i F il ip iny , 
jako  jedna  z kolonij am erykańskich . Ceny na 
p roduk ty  -miejscowego pochodzenia spad ły  p r a ­
wie do połowy. Na ryż n iem a odbiorców zupeł­
nie. Jeszcze do n iedaw na za worek cu k ru  płaco­
no 17 i pół pezo, a obecnie n ik t nie chce brać n a ­
wet za sześć i pół.

Rynek tu tejszy  zalany jest tan im  towórm j a ­
pońskiego pochodzenia.

W związku z ogólna depres ją  i zarobki obniżo­
no do m in im um . T tak  ukończony fa rm aceu ta  po­
biera miesięcznie 30 pezo. czyli 15 dolarów, adw o­
kaci służą w biurze za 40 pezo miesięcznie, zaś 
za sp raw ę sądową b io rą  przeważnie pół dolara, 
np. za zastępstwo w sądzie.

Można się p rzy n a jm n ie j  procesować!
Kupcy zam yka ją  składy, w yzbyw ają  się towa­

ru a mimo to pieniędzy zdobyć nie mogą, bo zło­
to gdzieś podziało się i znikło ja k  kam fora . Mo­
że siedzi w schowkach, może wyemigrowało, dość, 
że go niema.

Z naszej szczupłej kolopji polskiej wielu s t r a ­
ciwszy cały majątek, w yjechało  do Stanów Zjed­
noczonych, ja  jeszcze t rzym am  się, ale co będzie 
ju tro ,  nie wiem.

Ludność tutejsza domaga sie niepodległości, 
k tó rą  S tan y  Zjednoczone obiecują je j  za 10 lat. 
.Jest ogólne jednak przekonanie, że F i l ip in y  uzy­
ska ją  niepodległość wcześniej, już  za rządów no- 
wowybranego prezydenta  Roosevelta. A wtedy 
trzeba będzie stąd uciekać, bo już  dziś F i l ip iń ­
czycy krzywo pa trzą  się na  białych i szkoły dla 
przyszłych dyplomatów otw iera ją .  Biali śm ieją  
się z tych szkół, nie bardzo wierząc w zdolności 
dyplomatyczne wyspiarzy. Ano zobaczymy, co 
z tego wyniknie?

Na zakończenie przesyłam redakcji  „Światowi­
da" i Rodakom w dalekiej Polsce słowa szacunku 
i uznania. Dzień, w k tó rym  poczta przynosi nam  
„Światowida" jest  dla nas wielkiem świętem. 
Schodzą się wtedy do mnie wszyscy Polacy 
i z rozrzewnieniem przeg ląda ją  to nasze kochane 
pismo.

W ’:'dyslaw Sielski, 
Wm p u  i (lipińskie. Manila.

Ludność Filipin de­
monstrująca za nie­

podległością

Nasz korespondent z Filipin, 
p. W. Sielski.
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i czyni cerę idealn ie  czystq. 
Scherk Face Lotion w siąka głę­
boko w  pory i usuwa wszelkie 
nieczystości i wągry. Po zmyciu 
twarzy w odą "Scherk Face Lo­
tion", czuje się natydimiast ko- 
rzystnq zmianę, g dyi odświeża  
tkanki i w ygładza cerę. Nacie­
ran ie  tw arzy  w odq "Scherk  
Face Lotion" powinno nastąpić 
kilka razy dziennie, zwłaszcza  
rano i wieczorem a cera staje 
się coraz świeższq i piękniejszą.
Proszę spróbować! Po nade­
słaniu adresu w raz ze znacz­
kiem pocztowym za 30 gr. na 
porto, do Wytwórni Kosmetycz­
nej Scherk, Kraków, ul. Zw ie­
rzyniecka?, otrzyma Pan i gra-

tisowg próbkę.__________
Puder Mystikum 

znany , delikatny,. pachnqcy.

S C H E R KN E W  Y O P K

F a c e
L o t i o n[Woda do tworzy "Scherk'
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(trupa hodowców kom wyścigowych obok 
klaczy ze stajni p. Pomernackieyo. Stoją 
jo. Żurowski, Pomernacki i p. Zanyen, 
wiceprezes Małopolskiego Klubu 
Jazdy.

Tłumy publiczności cisną sit 
do kas totalizatora.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AU. KOT. .ŚWIATOWIDA-.

D A  R  M O L
c z e k o l a d k i  p r z e c z y s z c z a j ą  c e

I Prosimy więc żądać w y r a ź n i e  _|).\KMOI,“ fl«iyź 
preparat ten

bywa często podrabiany!
.IłA KM Ol." jest do nabycia w każdej aptece.’

A s rać ,  to jest w i e l k a  sztuka, „ totek” > 
bowiem to mnóstwo koińbinacyj, na > 
k tórych trzeba sit; rozumieć. S taw ianie  ' 
na faw ory ta  przynosi często tylko n a ­
grodę moralną, natom iast kto się chce 
obłowić i dostać np. za 10, 150 albo i 
więcej, ten musi s r a ć  na „fuchsa”. t. j. 
konia, o k tó rym  przypuszcza się, że 
ty lko  jak im ś  cudem może pierwszy 
minąć celownik. W tedy w y sran e  są 
przeważnie wielkie.

Musiałem trochę rozpisać się o tein 
abecadle „ to tka“, bo w Malopolsce, a 
specjalnie w Krakowie, od czasu zwi­
nięcia toru w yścisow eso  na Małych 
Błoniach, ludzie zapomnieli s r a ć  w 
„ to tka” j teraz dopiero na torze zako -y! 
pianskim  gorliwie się uczą.

Trzeba obserwować miny. z jakim i 
publiczka śledzi każdy bies. Ztlenerwo- 
wanie ry su je  się na każdej tw arzy  (któ­
ra postawiła). J a k a ś  złotowłosa p a ­
nienka, n a tu ra ln ie  u b ran a  po n a rc ia r ­
ska, usiadła  na barjerze, śc iskając w 
ręku karteczkę z czwórką. Za chwilę 
rozpocznie sit; s ta r t .  P an ienka  jest je ­
dnak na ty le  przytom na, że dla wszel- 
kei.j pewności ostrożnie odsuwa się od 
bar je ry ,  mówiąc do ,swojego par tnera  
ze słodkim uśmiechem:

Muszę usunąć swoje nóżki, bo jesz 
czeby innie koń kopnął, a jo chcę t a ń ­
czyć jeszcze dziś, ju tro ,  pojutrze, n< 
i wogóle zawsze.

W tej chwili konie ruszają  z kopyta 
W  powietrze wzbiły się tum any  śnie 
su .  Prowadzi „dwójka”, wobec czego pa 
nieuka ma minę zrozpoczoną. Ale nieda 
leko mety wysuwa się „czwórka” o pó 
długości. Panienka zakryw a oczy. wzru

Od dwóch tygodni odbywają się w Zakopanem  
na wielkim stad jonie wyścigi konne, (na zdję­
ciu) na torze śniegowym i cieszą się pełnem  

powodzeniem.

szenie jej jest zbyt silne, aby mogła pa­
trzeć na to denerw ujące  widowisko, k tó­
re gotowe ją  pozbawić raz na zawsze 10 
złotych.

T eraz  dopiero rozumie, dlaczego p rzy ­
jaciele zarzucili  na głowę W inicjusza to­
gę. w chwili, gdy P rzu s  szamotał się na 
a ren ie  z rozjuszonym bykiem, a  od walki 
tej zależało życie Lidji. W takich  w y­
padkach bowiem na jlep ie j  jest nie p a ­
trzyć, tylko po ciemku czekać, na to ko­
mu k u rk a  ja jk o  zniesie. W  tym  konkret 
nym w ypadku  zniosła właśnie jasnowlo 
sej panience. Zwyciężyła o leb „czw ór­
ka”. a to ta l iza to r  płacił U za 10, czyli 
a k u ra tn ie  tyle, aby za w y g ran ą  można 
było napić sie kieliszek krupniku .

Były jednak  i m omenty bardziej g o rą ­
ce. a mianowicie, gdy „szóstka” przed 
pewnym biegiem, nie sobie nie robiąc z 
dżokeja, przegalopowała dw ukro tn ie  do­
okoła toru i po takim  dopiero tren ingu  
s tanęła  do wyścigu. Oczywiście przyszła 
osta tn ia , choć uchodziła za m urowaną. 
Gracze, którzy na nią stawiali, zapro te ­
stowali głośno przeciwko takiem u h an d i­
capowi, ale nie im nie pomogło. P rzeg ra ­
li. No i teraz przez cały rok będą lizali 
łapy. J a k  mnie bowiem objaśniono, sło­
wo to ta liza tor  pochodzi od łacińskiego 
totus, t. zn. cały i polskiego lizać.

Ją  na szczęście rąk  swoich nie lizałem, 
g ra tem  bowiem, ale ty lko w myśli, 
oszczędzając na tein pełnych 4(1 złotych.

J  /..

B I A Ł Y  GALOP.

( 3  d l is topada  panu je  w Zakopanem 
przepiękna pogoda. Słońce świeci aż 
miło, a na ja snym  błękicie niebios r y ­
suje  się Giewont i fan tas tyczny  szlak 
Orlej Perci. Na tle tej w spania le j  pa­
noram y. wzniesiono tego roku nowy 
s tadjon zimowy, w k tó rym  odbywały 
się konkursy  hippiczne, obecnie zaś 
wyścigi konne na śniegu.

Trzeba było kilkoletniej pracy  p rzy ­
gotowawczej, aby imprezę tą, p rzyno­
szącą zaszczyt Zakopanem u i usuw ają ; 
eą w cień przerek lam ow ane wyścigi 
konne w St. Moritz. doprowadzić do 
skutku. Dziś pierwsze lody zostały 
p rzełam ane i na s tadjonie  zakop iań­
skim rozbrzmiewa nowe życie.

Najwybitn iejsze s ta jn ie  wyścigowe, 
najlepsi jeźdźcy i wytworna publicz­
ność, a przedewszystkiem zwolennicy 
„ to tka”, dali tu sobie rendez vons. N a j ­
bardziej z radości zacierają  ręce W a r ­
szawiacy. Dla nich bowiem totek jest 
poprostu powietrzem, którem oddycha­
ją. Zamiłowanie do ta to liza tora  w sto 
licy naszej jest tak wielkie, że od wio­
sny do jesieni, ludzie o niezem innem 
nie mówią, jak  ty lko o „ typach” i 
kombinacjach. Lada stróż, czy jak  się 
obecnie mówi dozorca, zna się tam 
świetnie  na koniach i po trafi wyliczyć, 
gdzie i kiedy jego faworyt zajął jak ie  
miejsce, ocenić wlot wartość dżokeja, 
jego szanse, w związku z deszczem, po­
godą i t. d. Kiedy zaś przyjdzie dzień 
Derby, całe  kamienice od suteren  po 
poddasza sk ład a ją  się na staw kę i po­
w ierza ją  ją, jak iem uś  znawcy z ek s tra ­
klasy, który udaje  się na tor wyścigo­
wy i w imieniu całej g rom ady  gra.

Ostrzeżenie!
Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 

od kilkudziesięciu lat światowej sławy

S t t n i  m a  cudowną tern!
to od urodzenia 

" Jittlągnoteano ntnit

ŹSlHYDfcEM Dfirf HOFMANA)

linia 2.9 ub. m. wyścigi konne obserwo­
wali goście z Estonji. W  pośrodku ko­
mendant główny Kaitseliitu gen. Ko­
sk a  w otoczeniu komendanta głównego 
Strzelca płk. Rusina, w głębi zaś kom. 
na Kraków mjr. Naim ski oraz szereg 
przedstawicieli Kaitseliitu i Strzelca.

W SZECHZW IAZKOW E ZJEDNOCZENIE „TORGSi.N" 1'liZKKA 
ZV riE .N IE ZN E DO ZSHB. W szyscy mogą te raz  przekazyw ać pie­
niądze sw ym  k rew nym  i znajom ym , zam ieszkałym  w  ZSl!rt., celem 
ol i ‘/ym yw ania  tow arów  z m agazynów  ,,T orgsinu‘\  Przekazyw ać 
im-żna pieniądze w nieograniczonej ilości i wszystkim  bez w yjątku 
-M-hom. O dbiorca przekazu może według swego upodobania zaopa- 
i > wać się w tow ary  wysokiego gatunku  po cenach b. przystępnych. 

P r/okazy  na „T o rg sin ” p rzy jm u ją  najpow ażniejsze bank i w Polsce, 
in fo rm acje  osobiście, telefonicznie lub piśm iennie po otrzym aniu 
znaczka pocztowego udziela Przedstaw icie lstw o H andlow e ZSHB. 
W arszaw a, Koszykowa ł, lei. 9-06-66. 51

Stałym  yośeieni na trybunach jest ulubieniec Zakopanego, znakomity 
literat. p. Kornet M akuszyński.

nie wyrzqdzq nawef najdelikatniejszej cerze żad ­
nej szkody, jeśli się pielęgnuje ja stale kremem  
Herba. Ten nietłuszczocy krem doskonale przeni­
ka w pory skóry, tworząc niewidoczna warstwę 
ochronna. Naskórek twarzy i rak słaje się przy- 
łem elastyczny i odporny na szkodliwe działa­
nia atmosferyczne. Do nabycia już od 90 groszy.

Poseł Marjan Dąbrowski (pierwszy 
od lewej) w rozmowie z  ho­

dowcami koni p p .: Ro­
lf o wskim  i Tańskim.

f e t * .

►

O stre powietrze,
mróz i wiatr

Po zwg- 
cięskim biegu.
Koń „D jo n iz o s  
który zdobył nagrodę 
M. T. Z. — Obok jeździec  
i wlaśe. konia por. Koelejowski.
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P O L E C A M Y

ATTACHE NIEM IECKI W POLSCE.
Niemcy, uzyskawszy na  konferencji  w Ge­
newie zgodę wielkich m ocarstw, tj. F ran c j i ,  
A ngiji  i Włoch na  t. zw. „dozbrojenie", czyli 
posiadanie  tych  gatunków  broni, które  do ­
tychczas przez postanow ienia  t r a k ta tu  w er­
salskiego były  im  zabronione, aby dać wi­
domy znak, że odtąd wchodzą już  jako  czyn­
nik rów noupraw niony  w dziedzinie m i l i ta r ­
nej z państw am i europejskiemi, postanowili 
m ianować swoich a t taeh e ‘s wojskowych w 
państw ach, z k tórem i u trzy m u ją  stosunki d y ­
plomatyczne, co dotychczas nie miało m ie j ­
sca. Na posterunek w arszaw ski przeznaczo­
ny został kom endan t 19-go pu łku  piechoty 
baw arsk ie j pik. Scliindlei (na zdjęciu).

a i  tu m ie - P ho to .

PA R JA SI NA PROGU NOWEGO ŻYCIA. H indusi  dzielą  sie na najrozm aitsze sekty, posiadające m niejsze lub większe przywileje, względnie zepchnięte 
poza naw ias  społeczności ludzkiej. N ajbardz ie j  pożałowania godne było położenie parjasów , czyli wydziedziczonych. Członkom wyższych sekt nie wolno było 
sie z. n im i stykać, jako  z nieczystymi. Nie mieli oni także wstępu do św iątyń. Obecnie Gandhi, prowadząc dzieło wyswobodzenia Indyj, postanowił u jąć  ie 
za p a r ia s a m i  i w tym  celu urządził głodówkę, k tó ra  trw a ła  tak długo, aż B ram in i zgodzili sie t rak tow ać  p a r ja só w  jako  równych sobie i dopuście ich d ' 
świątyń. F o rm aln ie  ten pos tu la t  G and li i‘ego został przez H indusów przy ję ty ,  dużo jed n ak  wody upłynie  w Gangesie, zanim znikną daw ne  uprzedzenia w sto 
sunku  do parjasów . Na zdjęciu uroczyste wprowadzenie  par jasów  do św iątyni G u r u r e a y u r  w M alabar. The New  York Times.

wędrownych m uzykantów  a duchowo cho ry  tłum 
szalał. Tańczyli wszyscy, s ta rcy  i dzieci, chromi, 
g łusi i ślepi — wszystko, co żyło. Ukąszony, czy 
nie — wszyscy, opanow ani lękiem przed śmiercią, 
szukali ra tu n k u  w obłąkanym  tańcu.

Tkwił w owych ludziach jad, ale nie pajęczy, 
jad  duchowy, przenoszący się z osobnika n a  osob­
nika  — dziwna, n iesam owita  truc izna . I  ta  d u ­
chowa zaraza, rozpętu jąca  wszystkie namiętności 
ludzkie, wyszedłszy z Apulji.  objęła wszystkie 
k ra je  łacińskie.

Poza skłonnością do tańca  i muzyki, w ystępow a­
ło lubowanie sie w błyszczących przedmiotach 
i n iektórych barw ach. B y ły  też barw y, budzące 
odrazę, zwłaszcza kolor czarny doprowadzał ta 
ran tu is tów  do szału. Byli i tacy, k tórych  j>oc:ą- 
gafa woda, rzucali sie masowo do rzek, jezior, 
a nawet studzien.

Taneczne leczenie ta ran tu izm u  przechodziło w 
masowe, rozpasane, dzikie, zwyrodniałe, lubieżne 
orgje, na k tórych p rym  wiodły oszalałe tanem  ko ­
biety. Nazywano też te rok rocznie powtarzające  
sie lecznicze tańce il ca rn eca le t to  delle  donno.

Rozwiązłość w czasie takich  tańców przerasta ła  
szatańskie  opętanie.

W czasie tanów śpiewano też pieśni, n iesam o­
wite d y ty ram b y , dzikie, w yuzdane strofy , chociaż 
nie brak  było też tęsknych erotyków i s tro f  idy l­
licznych.

Do dnia  dzisiejszego dochowało sie wiele tych 
rzekomo leczniczych mełodyj. Wiele z nich prze­
chował potomności s łynny  z walk z przesądam i 
św iatły  Jezu i ta  A tanazy K irch e r  w dziele wy 
danem  w Rzymie (1654)) „Magnes sive de artc  
m agnetiea“. Jedno  z nich riosi nazwę „an tido tum  
ta ra n tn la e “.

Blisko cz terysta  lat panow ała ta psychiczna c h o ­
roba. Dopiero wiek X V I  położył kres masowemu 
obłędowi. Coś mrocznego niosą z sobą .monotonne 
melodje i g łuchy  łoskot bębna, coś z kanibalsk ieh  
obrzędów, czy sab a tu  czarownic.

Zmierzch — m igotliw y połysk księżyca, bezsze­
lestny lot nietoperza, cichy, pajęczy chód... J a ­
kieś szaleństwo — lek przed śm iercią  niepe­
wność jutra...

N iegdyś piskliwy flet, jęcząca cy tra  i laskotliwe 
tamburino... Dziś saksofon, haw ajsk ie  g i ta ry  i bę- 
ben z grzechotkami...

Czyżby nawrót?
Może i tak...
T a ran te l i t  i jazz-band są. sym bolam i epok. ■

JAZZ ŚREDNIOWIECZA rPRZECIWKOPRZEZIEBIENIOIASPIRINj
tyfus, p rzym iot),  niszczące życie rodzinne i społe­
czne, uważane za ka re  Bożą za grzechy ludzkości, 
wojny, powodzie i trzęsienia  ziemi, z łam ały  ducha 
ludzkiego, doprow adzając  go do dziecinnej, naiwnej, 
zabobonnej w ia ry  w gusła, zaklęcia, uroki i czary. 
Doprowadziły go do korzenia sie i pokuty , do n a ­
s tro ju  ponure j mela.ncholji i do fan tastycznych , nie 
raz obłąkańczych wyskoków, uzew nętrzn iających  sie 
w n iepraw dopodobnych odruchach  zbiorowych.

Powszechny lek i trw oga p ę ta ły  każdą śmielszą 
m yśl i t rz y m a ły  dusze ludzkie w chorobliwem n a ­
pięciu.

D odajm y jeszcze znam ienny dla owych czasów 
pęd do naśladownictwa, g ra ją c y  zawsze niepośled 
nią role w zbiorowem życiu ludzkiem (lip. moda), 
a na tem tle uw ydatn ią  się nam  jaśn ie j  i biczo­
wnicy i stosy  d la  czarownic, za razy  taneczne i inne 
tak  potwornie trag iczne  w swym wyrazie  zjawiska.

D om inantą  ówczesnej trwogi, g ó ru jącą  ponad 
wszystkiem, by ła  największa ze znanych nam  ta ­
jem nic  — śmierć.

Przychodziła  cicho, niespodzianie, niesygnalizo- 
w ana niezem, spada ła  na bogate m iasta  i kwitnące 
wsie, zab ie ra ła  życie tysiącom.

Dżuma, morowe powietrze. Nie było na nią środ­
ka, nie było sposobu leczenia.

Chodziły słuchy o za tru ty ch  studniach, źródłach 
i rzekach, o p takach, owadach, płazach, o deszczach 
i w ia trach , przynoszących chorobę.

N ie dziwnego, że każde stworzenie, wiodące m niej 
lub więcej n ieznany szerszemu ogółowi żywot, n a ­
paw ało  ludzi trwogą.

Znam y dziś trw ogę przed nietoperzem, znamy prze­
sądy dotyczące zwierząt, zakorzenione wśród ludu.

W ycie psa, chichot puszczyka, zw iastu ją  n iechy­
bną śmierć, a jękliw y, poryw isty  w ia tr ,  płaczący 
w bezlistnych gałęziach drzew ciętych szarugą, to 
ska rga  potępionej duszy samobójcy.

Ileż to dziś przesądów p o ku tu je  już nie wśród lu ­
du, ale wśród „sfer oświeconych"?

A jeśli glos i widok zwierzęcia napaw ały  ludzi 
s trachem , cóż mówić o ukąszeniu?

Wąż zabijał jadem , pies zarażał wścieklizną...
Było jeszcze więcej stworzeń, wedle wierzeń ówcze­

snych, nader  niebezpiecznych. Do tak ich  należały: 
ropuchy , jaszczurki, nietoperze, padalce i w. i.

N ajbardz ie j  osławionemi były we Włoszech i H isz ­
p a n i i  jadow ite  pa jąk i  rodzaju  ta ran tu la .

Ukąszenie tak iego  p a jąka , podobne w swych sk u t ­
kach do ukąszenia pszczoły, czy osy, m iało powodo­
wać, wedle ówczesnych wierzeń, specja lną  chorobę, 
zwaną ta ra n tu ism u s  apuliens.

Sku tk i  ukąszeń tych pająków, bardzo powszech­
nych w południowej Europie , znane już były  s taro  
żytuym . Poświęcono im wiele uwagi, żaden jednak  
ze s ta roży tnych  pisarzy nie wspomina nigdzie, ani 
słowem, o jak ichś  epidemicznych chorobach, powo­
dow anych złośliwością pająków, Nieznanemi były 
także te choroby ludom bałkańskim , znającym  u ką­
szenia ta ran tu l .  A już  nigdzie nie zna jd u jem y  w s ta ­
rożytności zapisków o tak skom plikowanych o b ja ­
wach i naw ro tach  chorób, powodowanych rzekomo 
ukąszeniami ta ra n tu l ,  o jak ich  mówiono i pisano od 
X II I  w. po początki X IX  w.

Ta uro jona  choroba opanow ała w X I I I  w. całe 
Włochy.

Ukąszenie jadow itego pająka , a raczej lęk p r z e d  
skutkam i, powodowały gw ałtow ną chorobę psychi 
czną, rozszerzającą się przez sugest.ję na szeroki*; 
m asy. P rzew rażliw iona fan taz ja  m alow ała  skutki 
takiego ukąszenia barw am i śmierci.

W ierzono w pewną śmierć: a szukając  ra tunku , 
znachodzono go w muzyce.

Pod w pływ em  tonów fletu, czy cy try ,  chorzy dźwi; 
gali powieki, ożywiały się m ętne  oczy. Pow staw ali  
z posłania i poczynali tan  w tak t  m onotonnej rnelo- 
dji, g ra n e j  w coraz szybszem tem pie  — coraz zapa­
m iętałej, coraz szybciej, aż do omdlenia.

N aw et surowi, prości ludzie, anaclioreci, nieuznn- 
jący  muzyki i tańca, na dźwięki ta ran te l l i  i łoskot 
tam burina ,  zrywali się i popadali w taneczny szal.

W takt przedziwnej melodji tańczyli chorzy bez 
w ytchnienia , a kiedy umęczeni muzykanci um ilk1 
popadali tanecznicy w odrętwienie i letargiczny, cl 
robi iwy sen.

Muzyka i taniec miały niszczyć zabójcze własno- 
pajęczego jadu. Z potem tanecznika uciekała z i 
gan izm u jadow ita  śmierć. AJe nie tia zawsze. Pew 
części jad u  m iały  zostawać i powodowały po ro 
naw ró t do choroby.

To też rok rocznie (zwłaszcza na  przedwiośni 
rozbrzmiewały po wsiach i m iastach iustrumenf

ażda epoka ma swój ry tm , swoją inelodję 
i swój taniec. M iało je  i średniowiecze.

Z pośród wielu, <ta d ług ie j  przestrzeni tych cie­
kawych wieków, panu jących  ry tm ów , obrzędowo 
ścią swoją, ta jem niczą  genezą i dlugowieeznem 
panow aniem  w formie masowego szalu, na p lan  
pierwszy w ysuw a się po dziś dzień w kra jach  
łacińskich południowej E u ro p y  tańczona ta ra n  
tella.

Z nam y ją  z desek scenicznych, znajdujem y ta k ­
że wyraz  w kompozycjach mistrzów (Chopin, W ie­
niawski i i.).

Skąd  się wzięła? Skąd  je j  królestwo despotycz­
ne, nakazu jące  taniec oszalałym masom w ciągu 
czterech blisko stuleci?

Taneczna zaraza, taneczne obłąkanie, t a je m n i­
czy1 szaf, przed którem i dziś, jak  niegdyś, s ta jem y  
bezradni, nie mogąc w ytłum aczyć tła, na k tórych  
powstały i przyczyn ich panowania. Gdzieś to 
wszystko mieści się w zakam arkach  zbiorowej d u ­
szy i od czasu do czasu wybucha, szerząc się jak  
pcyżar w łatwo zapa lnym  ośrodku.

W ojny, krw aw e rewolty, pogromy, masowe rze 
zie, pochody pokutne, obłąkane tańce...

Wiele o tem  pisano i mówiono, wiele zebrano 
m ate r ja lu ,  ale wszystko to, co powiedziano o m a ­
sowych ruchach  zbiorowiska ludzkiego, o_ ponu­
rych p rzejaw ach  g rom adnego życia ludzkości, nie 
w yczerpuje  sp raw y  i nie da je  należytego obrazu.

Ale wróćmy do taran te l l i .
Zrodziło j ą  średniowiecze. Może i nie ono, może 

(jak chcą niektórzy), urodziła się w starożytności, 
w yśp iew ana na fletni pastuszej pod słonecznem 
niebem T a ren tu  nad M are  piccęlo — może...

Ale n ie '  wchodząc w je j  genezę, podkreślim y 
z naciskiem, że d la  średniowiecza s ta ła  się ry tm em  
dom inującym , sm agającym  i pędzącym ludzi do 
szału.

Ciemne średniowiecze. Nie ty le  powszechną 
ciemnotą, o k tórej ty le  się słyszeć zwykło, ile r a ­
czej ciemne swą tajemniczością.

Średniowiecze, przebogate w niesamowite z jaw i­
ska duchowego życia  ludów, zrodziło i wymyśliło  
swoistą chorobę, zwaną ta ran tu ism u s ,  a szerzącą 
się ja k  dżuma.

Klęski chorób zakaźnych  (dżuma, cholera, ospa.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

są u) Jakości z  dobrych, 
najlepsze i  najtańsze

FAMILIJNE 
WYBOROWE 
CZEREMCHA

VICTORIA 
HELION 
AKRA

ZŁOTY M EDAL DLA POGROMCY ZW IERZĄT. Jed
nym  z najw ybitn ie jszych  pogromców dzikich zwierząt jest 
kpt. Schneider, k tóry  sztukę tresow ania  lwów, tygrysów  
i innych drapieżników wprowadził na zupełnie  inne  tory. 
Zarzucił bowiem bat, rozpalone żelazo itp  akcesorja , n ie­
odłączne dla poskram iacza dawnych czasów, a s ta ra  się 
z jednywać zwierzęta jedynie  łagodnością i cierpliwością. 
Rezultaty, do jakich  w swojej metodzie doszedł, są 
rzeczywiście zdumiewające. M iędzynarodowe towarzystwo 
dla ochrony zwierząt postanowiło  z tego względu uczcić 
kpt. Schneidera  liajwyższem odznaczeniem, t. j. medalem 
złotym, k tóry  wręczono mu w Rzymie. The New >«r* Time,

POZNAN
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A  M t y & z i t a : „ t i d i ,  t i d i "

Z  pośród w szys tk ich  n iem ieck ich  m ias t  n a jw ięce j  
k o lo ry tu  lo ka lnego  p os iada  M onae li jum , s to l ica  B a  
w a r j i  i n ied aw n o  zd e tro n izo w an y ch  W it te lsb ach ó w , 
k tó rzy  s t a r a l i  się tą rezy d en c ję  zam ien ić  na  m ias to  
sz tuk i.  U s i ło w an ia  ich zo s ta ły  uw ieńczone  p o m y ś l­
n y m  re z u l ta te m , p on iew aż  był czas od 18<i() do 
1S90 r., g d y  M onaeli jum  s ta n o w iło  M ekkę d la  w sz y s t ­
k ich  osób, in te r e s u ją c y c h  się sz tu k ą ,  a w ta m te js z e j  
a k a d e m j i  k sz ta łc i l i  s ię  m a la rz e  z ca łe j  E u ro p y .  Ż po­
śród polskich  m a la rz y  B ra n d t ,  K o w a lsk i ,  Wodzi

Do nabycia we wszystkich aptekach.

D o ż y w i a ­
n i e m a s e c z k i  

kuflem piwa na za ­
bawie w Monaelijum.

Bawarska kapela ludowa, przygrywająca do tańca.
Zdjęciu 'Z. Kługern & Co — lier/in.

now ski, C zaehórsk i ,  C he łm ońsk i  i w ie lu  innych  
p ie rw szo rzęd n y ch  p o r t re c is tó w  i b a ta l i s tó w  wyszło 
z M onaelijum .

N azw an o  M on ae l i ju m  m ia s te m  p rzy tu l i łem . 1 słu 
cznie, cudzoziem iec  bowiem  czuje  się t u t a j  doskona  
le, w śród  ludzi u cz y n n y c h ,  poczciw ych, d a le k ic h  od 
ł 'arysow ych lotów, s z a n u ją c y c h  w p ra w d z ie  ba rd zo  
sz tukę , ale  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rz e p a d a ją c y c h  za do­
b rem  p iw em , g o rą c e m i p a ró w k a m i i kaw ą. P r z e d e ­
w szy s tk iem  je d n a k  p iw em . M o n ach i jsk ie  piwo ma 
s ław ę  św ia to w ą .  J e s t  w p rzec iw ień s tw ie  do P i lz n e ra  
tro ch ę  ciężkie, a le  t r u n e k  to  z a p ra w d ę  boski. P ra w  
dz iw y  M onach ijczyk  p i je  je  na  p ie rw sze  śn iad an ie ,  
n a  d ru g ie  śn iad an ie ,  na  obiad, podw ieczorek  i kola 
cję, w y są c z a ją c  p rzy  każde j  okazji  do d n a  k ilka  ku 
lelków. T rz e b a  widzieć ta k ie g o  opas łego  p a n a  Miii 
le ra ,  czy H en tsc ld a ,  ja k  us iad łszy  sobie w g ro n ie  
k o m p an ó w  w B i e r s t u b e ,  „ spuszcza"  kufe l  po 
k u f lu ,  znacząc  ty lk o  na  p a p ie rk u  k resk i .  Czasem jesl 
ich pięć, czasem  dziesięć.

M o u ach i jczy cy  są  z n a tu r y  spok o jn i  i n ie lub ią  
a w a n tu r ,  a le  z a m ie n ia ją  się w lwy, g d y  ktoś p r a ­
gn ie  d o b rać  się do ich p iw a  i np. obłożyć je  no­
w ym  p o da tk iem . W te d y  gotowi n aw e t  zrobić  rew o ­
lucję.

W  k a r n a w a le  p iw a  tego  odchodzi jeszcze więcej. 
M onae li jum  bowiem  s ły n ie  z d o b ry c h  i t a n ic h  zabaw . 
Ot p opros tu  w k ażd y m  lokalu  zb ie ra  się  pub liczka , 
m u z y k a  c h ło p sk a  rżnie , a  p a r y  k rę c ą  się. C zasam i 
k toś zaśp iew a, a n u t y  te  p o d c h w y tu je  ca ła  sa la .  A by  
by ło  wesoło, goście u b ie r a ją  na tw a rz  n a j r o z m a i t ­
sze m aski,  p rzew ażn ie  zwierzęce, a więc psa, kota , 
konia , lu b  p ro s iak a .

T a ń c z ą  więc p a ry ,  a sp iżow a B a w ą r ja  z w yżyn  
sw o jego  p ied es ta łu  sp o g ląd a  w y ro z u m ia le  na  M ona- 
ch i jczy k ó w  i ich n adobne  córy , zaw sze sp ra g n io n e  
miłości, k tó re  jeszcze na  d łu g o  p rzed  w o jn ą  pozby ły  
się ty c h  przesądów , k tó re  dz is ia j  p rz e ła m a ła  dop iero  
zb io row a o fensyw a  d a n c in g ó w , c a m p in g ó w  i p laży. 
W ie lu  z P o laków , k tó rz y  przed  w ojną  s tu d jo w a l i  na 
u n iw e rsy te c ie  w M onaelijum , pozostaw il i  t a m  także  
i sw oje  serca ,  j a k o  że by li  żyw io łem , ch ę tn ie  przez 
ta m te js z e  dziew częta  w id z ian y m .

K to  chce j e d n a k  zobaczyć, j a k  w y g lą d a  p ra w d z i ­
wie b a w a r s k a  z a b a w a  ludow a, ten m usi je c h a ć  na 
p o łu d n ie  od M onaelijum . T am  fo lk lo r  b a w a r s k i  za 
chow ał się jeszcze w ca łe j  sw ej okazałości,  t a m  jesz 
cze spotyka, się po s tac ie  b ro d a te ,  j a k b y  żyw cem  w y ­
c ię te  ze s t a r y c h  o leod ru k ó w  i t a m  jeszcze m u zy k a  
nie g ra  ani t a n g a ,  an i ru m b y ,  ty lk o  s t a r e  s z ta je ry  
i in n e  ludow e m elodje . K u m .
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I Oryginalna korespondencja z Moskwa).

- ( y  hleba naszego powszedniego..." p<> 
w tarzam y bodaj dwa razy na  dzień, 
ani myśląc o tem. że ten „chleb po 
wszedni" )>osiada właściwie znaczenie 
w dużej mierze symboliczne. O zrozu­
mienie i wytłumaczenie tego tw ierdze­
nia poproszę czytelniczki-L.vospod.ynie. 
k tóre przy codziennych dyspozycjach 
m ogą bitwo obliczyć, że ten ehleb w 
śeislem znaczeniu stanowi zaledwie 
1/4-ta  lub 1/5-lą ogólnej wagi konsu 
mowanyeb produktów.

Nie myślę przez to modyfikować te­
go pobożnego życzenia, uzupełniając  
go całym asortym entem  stanow ią  

ycb urok życia a r tyku łów  g a s t ro ­
nomicznych. T rudno  jakoś  byłoby p ro­
sić o ..powszechnego łososia w m ajone­
zie" t rudno  i bezsensownie. Czyż 
nie ła tw iej i m ądrzej prosić o chleb a 
dostawać frykasy?  Ale żart żartem : 
dziś coraz większym żartem, choć z 
d ru g ie j  s tropy  ten chleb powszedni 
nie wepchał kie jeszcze na czołową po­
zycje w naszem życiu.

Inaczej jest — proszę wierzyć — w 
Sowietach. Tam  urzędowa rac ja  żywno­
ściowa, dostarczana konsum entowi 
przez kooperatywę, wynosi m ies ięc z ­
n ie  nie wiele wiecej, a może i tyle sa 
uio, co u nas przeznacza sie na dzien­
ne spożycie w jednem 4-osobowem 
gospodarstwie. Chcącemu skontro lo­
wać to odważne zestawienie podaje 
szczegółowe je j  pozycje: 800 gr. mięsa,
250 gr. tłuszczu. 40 gr. cukru , 1000 gr. 
kartofli .  1000 gr. kasz, 1000 gr. maku 
ronu i 12 gr. herbaty  razem 4.402 
gram ów  czyli króciej 4 i _ k i log ra ­
ma". Koszyczek naszej służącej nie
byłby pełny, a ona sam a mocno nie­
zadowolona z „koszykowego".

K toś kto zna sowieckie stosunki (pi­
szący musi liczyć sie zawsze z tą nic 
pożądaną odm iana czytelnika) może 
mi zarzucić, że wyszczególniona tu
norma żywnościowa odnosi sic do t. 
z w. „kategorji  IT-giej" spożywców 
(i obywateli), do k tórej należą w 
„państw ie  idealnej równości" — robot­
nicy m ekw alif ikow ani i... oraeownie> 
biurowi, ci osta tn i zapewne w dowód 
„uznania" jak ie  żywią Sow iety  dla u 
myślowego wysiłku. N atom iast do „ka- 
tegoćji l-szej" spożywców zaliczają sie tam 

w zasadzie ty lko robotnicy kwalifikowani, po ­
wszechnie jednak  wiadomem jest, że z p rzyw i­
lejów tej ka tegorji ,  a może jeszcze jak ie j  i wyż­
szej dla k tó re j  niestety  b raku je  znaku wśród 
rzym skich cy fr  ko rzys ta ją  przedewszystkiem 
pracownicy O. P. l*„ wojskowi, osoby 
nie eksponowane i wreszcie cudzoziemcy, 
nych *<rzydziałótvv na tom ias t  nie korzysta ją  
„ezastniey", t. j. indyw idualn ie  zarobkujący  i „li- 
szeńcy", czyli niedobitki klas ongiś p o s ia d a ją ­
cych i ich potomkowie, jako  że, godność ta bywa 
do drugiego  pokolenia dziedziczna, a do je j  p re ro ­
gatyw7 należy też b rak  upraw nień  do o trzym ania  
jakiegokolwiek zajęcia. Ludziom tym  zostawia 
sie wiec swobodny w ybór miedzy samobójstwem 
a śm iercią  głodową, w myśl obowiązującej tu za­
sady, że „kto nie pracuje, nie je “. .Tak z tego 
widzimy, podział na k lasy  społeczne k tó ry  mie­
ści sie w Sowietach całkiem wygodnie obok eber- 
lakow atej „idei równości" —- wygląda 
czej niż u nas, ale jest  prostszy i...

W raca jąc  jednak  do przewidzianego zarzutu 
i broniąc sie przed posądzeniem o tendencje 
musze wyjaśnić , że podana przezemnie norm a 
i pól k ilogram ów odnosi sie istotnie do 
kategorji ,  ale za to w okresie 
ry “ jak a  panow ała  wczesną wiosną ul), r. 
zaś norma ta  zniżyła sie już do półtora k i lo g ra ­
ma a choć tego, jak  wygląda ona w tej chwili 
nic mogę ściśle określić n iemniej zapewniam, 
że „pajok" (norma) nie przekroczy! wielkości ze­
szłorocznej z tegoż czasu; n igdy  on zresztą nie 
ma am bicji  „przekroczenia".

A zatem 4 i pół k ilogram a miesięcznie już  bież­
nie z miocem, tłuszczem, kaszami i z iemniakami. 
Człowiek z naszego świata , k tó rem nby  to w y s ta r ­
czało. miałby szanse na króla  .głodomorów", 4X> 
k ilogram a miesięcznie, a. zatem 15 dekagr. dzien­
nie; mały kot potrzebuje wiecej!

Widzę już ja k  czytelnik kontro lu je  moje obli­
czenie, czy aby nie przem ycam  jakiegoś a ry tm e ­
tycznego kawału. Zapewniam, że nie, paradoks 
zaś polega na tem, że nie umieściłem w mojem 
zestawieniu chleba ehleba, którego sowiecki 
konsum ent o trzym uje  aż 400 gr. dziennie! Tym 
chlebem zapełnia on swój ascetyczny żołądek; ten 
chleb stanowi dla niego treść i cel życia m a te ­
r ia lnego  — ten chleb p rzeryw a ciężka pustką  go­
dzin przedłużanych  głodem; ten  chleb, k tó ry  po ­
daje  się n a  śniadanie , n a  obiad, na kolację -  - do 
znudzenia, a jed n ak  zawsze w itan y  z radością  — 
ten chleb nap raw dę  „powszedni"...# » #

»Głrażdanka“ (obywatelko) nie wiecie czy 
da ją  dziś chleb czy mąkę?

• - Jeszcze nie nie da ją ,  ale stoję, ho inni stoją, 
to m oże coś będą dawać.

P y ta ją c a ,  mała, zgarbiona, w

skrzypi szyldem sklepu, na k tórym  w y m a ­
lowany jest  wielki precel i napis  „bu toczna ja", 
uspoka ja ją  stojących w ogonie, że nie popełnili 
pomyłki, że ten zam knięty  sklei), to właśnie ten- 
sam. gdzie przed 2-ma godzinami miano wydawać 
chleb czy też mąkę.

Długo tak  będziemy stać? — zaczyna dla roz­
rywki przybyła  babina.

Któż to wie? Tamci pod drzwiam i stoją już 
od południa, bo bali się spóźnić. Me i oni nie nie 
wiedzą. A zresztą choćby o tw arli zaraz, postoicie 
„grażdaneezko" godzinki pól i więcej, bo „oeze- 
red j“ d ługa. Od siebie naliczyłem 80 ludzi...

Obywatelki umilkły, tu ląc  się do m uru  i od­
w raca jąc  od złego w ia tru ,  k tóry  jak  to bywa 
przed zachodem słońca c ią ł coraz boleśniej od­
słonięte policzki.

Tak stojąc, nie zauważyły, jak  drzwi „hnlocz- 
ncj" uchyliły sie, jak  przez nie w yjrza ła  ubrana 
w papachę głowa i jak  ta głowa spojrzaw szy u- 
rągli wie na ogon wycedziła parę  niedbałych słów 
do stojącego najbliżej obywatela poezem zni­
kła. A obywatel, który wisiał u klamki sklepu od 
południa i skrzepi p raw ie  od mrozu, znalazł teraz 
jeszcze dość siły. aby odwrócić się i k rzyknąć: 

Nie dają , nic nie da ją  i dziś nie będą dawać.
— Mówią, że ju t ro  odcinał, już  na gorączkowe

pytan ia  płaczliwym głosem ale ezor. . kto ich
tam wie. Człowiek tyle namarzł...* * #

Chlebne fabryki! — m atką  ich była chorobliwa 
megaloman ja , a płodem ten kiepski, n ie reg u la r ­
nie w ypiekany i dostarczany ehleb. Zagranicą' 
cieszą sie te fabryki doskonalą opinją . u rab ianą  
na podstawie licznych reklam owych te to g ra f i j  
wewnątrz  zaś k ra ju  op in ja  ta dostosowana raczej 
do wartości produkcji — ma c h a ra k te r  zdecydo­
wanie ujemny.

Może zresztą, jeśli chodzi o sam ą jakość wypie­
ku należałoby część odpowiedzialności zań, 
przenieść także na wydział zaopatrzenia  koopera­
cji. k tóry za jm uje  sie dostaw ą mąki. (P iekarn ie  
należi. też do system u kooperatywnego. Np. w Le­
ningradzie podlegają L. S. P. O. lęnigradzki 
związek spożywców towarzystw , w Moskwie M. 
H. P. O. itd. Mąka ta stanowi bowiem mieszaninę 
żyta lub jęczm ienia  z kukunwl" i bobem!! Chleb 
wypieczony z niej ma wygląd mokro-glińiasty 
i w istocie zawiera nieraz taką  ilość wilgoci, że 
wym aga suszenia w stan ie  pokra janym .

Ten nędzny chleb jest często jed y n ą  s troną  oby­
wateli sowieckich i symbolem fa ta lne j gospodarki, 
która wygłodziła Rosję. Krak.

hieratyez- 
Z żad-

nieeo ma- 
radykalniejszy .

4
I T-giej

„lepszej kon junk tu -  
Latem

Obywatelka Sowietów zado- 
wolona, że zdobyła bochenek 

czarnego chleba. 
z m ę c i a  , UNiosmi.i)- h k k l i s .

męskiego k ro ju  kapotę 
ubrana  kobiecina, naci­
ska głębiej na czoło czer­
wona chustkę i ustaw ia 
się zrezygnowanie na 
końcu długiego ogonka, 
którego początek zawis! 
u zam kniętych drzwi 
sklepu piekarskiego.

Na dworze panuje  zi­
ma. Mroźny wschodni 
w ia tr ,  k tóry przybiega 
gdzieś od dalekiej tajgi, 
miecie tu m an y  drobnych 
igieł śnieżnych, sypiąc 
je w szczeliny popęka 
nych tynków  kamienic, 
potrząsa potainanemi b l a ­
cham i ryn ien  i dachów.

te

V -

w-ypłowiałą. <»> PA 8 15

11



KATEDRA WILEŃSKA

Cl Toźna żyw io łow a  pow'ódź, k t ó r a  na w io­
snę  zeszłego ro k u  n a w ie d z i ła  W ileńszczy-  
znę, p o d m y ła  fu n d a m e n ty  K a t e d r y  w i le ń ­
sk ie j .  K a t e d r a  t a  w zn ies iona  z fu n d a c j i  k ró la  
J a g i e ł ł y  n a  m ie jscu  św ię teg o  g a ju ,  p o w s ta ła  
w z a r a n iu  c h rz e ś c i ja ń s tw a  n a  L itw ie .  W ie ­
lo k ro tn ie  zn iszczona  w sk u te k  n a p a d ó w  i d z ia ­
łań  w o je n n y c h ,  o d now iona  w s ty lu  neokla-  
sy czn y m , je s t  j e d n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  
k le jn o tó w  a rc h i te k to n ic z n y c h  ca łe j  W ileń  
szczyzny.

Otóż obecn ie  b azy lice  w ileń sk ie j  grozi po ­
w ażne  n iebezp ieczeństw o  z a w a le n ia  się. Dla 
r a to w a n ia  te j  ś w ią ty n i  z a w iąza ł  się K o m i­
te t  pod p rz e w o d n ic tw e m  
J .  E. ks. b i s k u p a  K. Mi 
c h a łk iew ieża ,  k tó r y  pow o 
ła ł  s p e c ja ln ą  k o m is ję  te ­
c h n iczn ą ,  z łożoną z in ż y ­
n ie ró w  i geologów, pod 
k ie ro w n ic tw e m  inż. Zube- 
lewicza. K o m is ja  ta  p r z y ­
s tą p i ła  n a ty c h m ia s t  do 
p ra c y ,  w y b ie r a ją c  p ro je k t  
inż. W ąsow icza ,  k tó r y  po­
lega n a  s y s te m ie  k i lk u ­
dziesięc iu  pa l i  żel-betono 
wycli, w t ła c z a n y c h  p n e u ­
m a ty c z n ie  n a  głębokość 
12—14 m. K a ż d a  g r u p a  
pa li  po osiem  pod każda  
k o lu m n ę  f ro n to w ą  b azy li  
ki, m a  być  p o łączo n a  bel 
karni, n a  k tó r y c h  spoczną 
d ź w ig a ry  żelazne. D źw i­
g a r y  te  s tw o rz ą  p ie rśc ień , 
o b e jm u ją c y  t r z o n  k o lu m ­
ny , k tó ry  zo s tan ie  niepo- 
ruszony .

W  czasie  ro b ó t  pom ia  
ro w y c h  K o m i te tu  w  K a ­
ted rze  d o k onano  cennego  
o d k r y c ia  k r y p t y  królew-

A ajw iększy z gobelinów wileńskich.

skiej, w której spoczywały zwłoki królowej 
B arbary  Radziwiłłównej i Cecylji Renaty.

A k c ja  r a tu n k o w a  n a  rzecz K a te d r y  w ileń ­
sk ie j  w y m a g a ła  j e d n a k  zn aczn y ch  fu n d u ­
szów. P o p ły n ę ły  w p ra w d z ie  s k ła d k i  n a  ten  
cel, a le  b a rd z o  skąpe ,  wobec w y c z e rp a n ia  fi­
n an so w eg o  spo łeczeń s tw a  i bezrobocia . D la ­
tego  to  w o s ta tn ic h  d n ia c h  K u r j a  m e tro p o ­
l i ta ln a  pod o b u ch em  konieczności, nie w i­
dząc  zn ik ąd  r a tu n k u ,  p o s ta n o w iła  w ydobyć  
ze s k a rb c a  k a te d ra ln e g o  bezcenne go b e l in y  
z X V I I I  w ieku  i sp rz e d a ć  je  w k r a j u  lub  z a ­
g ra n ic ą ,  a b y  u zy sk ać  fu n d u sze  na  da lsze  p r a ­
ce k o n se rw a c y jn e .  G dy  ty lk o  wieść o ty m

Z djęcia  B u łh a ku  ~  W ilno.

p la n ie  dosz ła  do szerok ie j  pub licznośc i ,  po 
w s ta ło  w ie lk ie  zan iepoko jen ie ,  zw łaszcza  w 
s fe ra c h  a r ty s ty c z n y c h ,  k tó re  w szczęły  akc ję  
p ro te s ta c y jn ą .  G obeliny  bowiem  w ileń sk ie  
je s t  ich w szy s tk ieg o  dziesięć s ą  w sp an ia -  
łomi z a b y tk a m i  f la m a n d z k ie g o  p rzem ysłu  
a r ty s ty c z n e g o  z X V I I  1-go w ieku . Dwa z n ich 
ze scenam i z h is to r j i  D aw id a  i S a lom ona ,  
o f ia ro w a ł  w 1(566 r. K a te d rz e  K a z im ie rz  Leon 
S a p ie h a .  P ochodzą  one ze z n a k o m ite j  scrji ,  
tk a n e j  w z a k ła d a ch  J a k ó b a  v a n  d e r  Żeunem  
w B ru k se l i  około 1660 r., w edle  k a r to n ó w  
A b r a h a m a  van  D iepenbeck . Do te j  g r u p y  na 
leży trzec i gobe lin  (scena  z po lo w an ia )  z d a ­

ru p ra w d o p o d o b n ie  także  
tegoż S ap ieh y .

D ru g a  g r u p a  6-ciu go 
be linów  p rz e d s ta w ia  sce­
ny  m ito log iczne  z h is to r j i  
A p o ll in a .  W y k o n a n e  zo­
s ta ły  p raw d o p o d o b n ie  w 
B ru k se l i .  N a jw ię k sz y  g o b e ­
lin p rz e d s ta w ia  dowódców 
na ra sow ych  ko n iach ,  na 
t le  pochodu w ojska  i kra  
jo b ra z u  z c y k lu  k a r to n ó w  
m a la rz a  k ró la  L udw ik  
X IV ,  de H o n u d t ‘a.

G obelinów  w Polsce  jest 
n iewiele , n a jw ię k sz y  zb iór 
z n a jd u je  się n a  W aw e lu ,  
d ru g i  w s k a rb c u  wileń 
skini. P o lska  pozbyw ać  
s ię  ich  nie może. D la tego  
dobrze  się s ta ło ,  że Rada 
Zrzeszeń W ile ń sk ic h  a r t y ­
s ty c z n y c h  s ta n ę ła  mu rem 
w ob ron ie  gobe linów  k a te ­
d ra ln y c h .  Nie w olno nam  
bowiem  po m n ie jszać  do 
ro b k u  po lsk ie j  k u l tu ry ,  
ch o ćb y  n a  cel ta k  w zn io ­
sły, j a k  r a to w a n ie  K a te d r y .

Ogólny widok Katedry wileńskiej. Su rzecz ratowania której Kurja Metropolitalna zamierza 
sprzedać bezcenne gobeliny ze swego skarbca.

OCZEKUJE RATUNKU.

■teden z gobelinów, znajdujących się w skarbcu Katedry wileńskiej, pochodzący z warsztatu brukselskiego z drugiej potowy XV/1 -go wieku.



F E L IK S  D A K G EŁ (W iln o ).

NA WILCZYM TROPIE.
C z y  znacie h is to r ją  „Zbója"? Małego, z głodu 

i mrozu, konającego wilczka, przywiózł ga jow y 
do dw oru  w Jez io ranach . T am  z szczenięcia wil­
czego wyrósł na dużego wilka koniarza  i zaprzy­
jaźn ił  sie z człowiekiem, a gdy tego nie stało, 
powrócił do knieji, by wieść, tak  jak  i jego współ - 
plemieńcy, żywot dziki, d rap ieżny  i wolny...

Było to przed kilku la ty  w c ichym  dworze na 
Polesiu, od tego zaś czasu okoliczni włościanie 
zauważyli, że każdej zimy i coraz to częściej, s ta ­
da wilcze nachodzą okolice i zaścianki, a zimy 
obecnej, k tó ra  opóźniła sie nieco, „epidem ja w il­
cza" w ystąp iła  z ca łą  gwałtownością. J a k  tylko 
fioletowe m roki z zimnego nieba n a  chusty  śnie­
gów spłynęły , jak  ty lko  um ilk ły  gw ary  ludzkie 
po wsiach, a żórawie s tudzienne skrzypieć prze­
stały , co rych le j  zam ykano w szystką „żywiole" po 
s ta jn iach  i oborach, a nawet i ludzie sami zrzad- 
ka ty lko  i z konieczności, na dworze sie pokazy­
wali...

A wilk i głodem i d ługiem i m rozam i wymęczo­
ne, coraz to na ta rczyw iej  ku ludzkim „sadybom" 
sie cisnęły.

U  gajowego A ndre jk i  dwa psy zacięły, które 
borowy z ch a ty  na noc wypuszczał dla p ilnow a­
nia obejścia.... A pieski to były nie jak ieś  tam  
„nikczemne" i słabe, ale psy duże, a  co na jw aż ­
niejsze, bardzo dobrze do polowania przysposo­
bione. Żona A ndre jk i przez sen zda sie słyszała, 
jak  coś na dworze zaskomlalo żałośnie, ni to dzie- 
cińskie p łakanie , ni to pieskowy jazgot. I  zaraz 
wszystko ucichło. Bo wiadomo, nie chciało sie 
kobiecie w tak ie  zimno na dwór wychodzić, bo 
i niedobrze i niebezpiecznie. Może to i złe duchy 
tak  zawodzą. Na rano  zaś piesków an i  śladu. Cho­
dził gajowy, wolał i nic.

— Złodzieje ci, co psy zabrali?
Aż tu, jak  do lasu  wychodził, pa trzy , leży p ie­

sek. M argas  sie nazywał, bez ducha i cały  bok 
w ygryziony, a dalej to kosteczki ty lko po suczce 
i ś lady wilkowe w ydeptane, ja k b y  wesele od p ra ­
wiali...

Dwa dni potem nowy skandal. O rgan is ta  do 
W łodaw y wracał. Ze chrzcin to i trochę „napiw 
szy“ sie był. Siedzi na san iach  i jedzie. P raw da , 
nie on sam  prowadzi, tylko kobyłka, bo drogę zna­
jąca była, aż tu  za kuźnią  pod samem miastecz­
kiem zaświecą jak ieś  ślepia.

O rgan is ta  otrzeźwiał odrazu, bo za dawnych 
lat tam  cm entarz  był i duchy  potępione takie  
sztuki m ogły pokazywać. Konia  zaciął, na  rynek  
wpadł i a la rm u  narobił. Mało co brakowało, aby 
s traż  pożarną obudzili. Ludzie zaraz poszli, z w i­
karym , k tórego uprosili , na dawne cm entarzysko. 
Patrzą , duchów' niema, a ś lady wilcze są.

Wilki! Wilki!...
Symboliczne zwierzęta zlej zimowej doli, n ie­

odłączna dekoracja  obrazków p. t. „Głód i W ojna".
Od czasów tej wielkiej wojny, w yludn ien ia  ludz­

kich osiedli, d a tu je  sie n ies łychany  w prost p rzy ­
rost zwierzostanu wilczego w'e wschodniej Polsce.

P ra s a  codzienna czerni sie wiadomościami

14
k.

o wilczej pladze, a tam  nawet, gdzie wilk oil dzie­
siątków' lat niewidziany przeszedł do klechdy czy 
legendy ludowej, wr prowincjach cichych i cyw i­
lizowanych, z jawia sie wilk we własnej osobie 
w pancerzu  z szarego zimowego fu t ra  i nocami 
wyciem przeciągiem ozna jm ia  sie, że jest i że 
pow'rócił z barn i do knieji.

W b. K rólestw ie Kongresowem, tuż pod W a r ­
szawą, w powiecie błońskim, notowano k ilk ak ro t­
ne po jaw ienie  sie wilka, w rezerw atach łowickich 
wr Spalę, letniej siedzibie P a n a  Prezyden ta ,  zwin­
ne s tada  jeleni, prześladowane zostały przez w il­
ki, o k tórych  w- calem Skierniewickiem dawno 
słuch zaginął...

A Wileńszczyzna, Po lesie! ..
D w ory  kresowe zdobią i zdobiły skóry wilcze 

jako  dyw any, u k łusownika można zawsze dotąd 
było dostać skórę wilczą w cenie od 10 do 30 zło­
tych. W  roku jednak  bieżącym w kilku powiatach 
województw wileńskiego i poleskiego, „gorączka" 
wilcza w ystąp iła  z całą gwałtownością.

Głód byw a złym doradcą i jak  macocha wypę­
dza z knieji, to też w powiecie lidzkim nie należy 
do rzadkości zobaczyć sunące przez pola szare, 
zwinne i śmigłe sylwetki wilcze.

O fia rą  wilków p ad a ją  w pierwszym rządzie dzi­
kie zwierzęta. Gdy wielkie śniegi p o k ry ją  g r u ­
bym  korzuchem  podszycie puszczy, co u trudn ia  
ucieczką przed szablami kłów wilka, ginie w za- 
ciątej walce o byt, ciężki w galopie łoś. Szybkie­
m u rozrostowi wilczego zwierzostanu przypisać 
również należy zupełny zanik w kresowych knie­
jach  saren...

Zrzadka ty lko da ją  sią słyszeć wypadki zabicia 
człowieka przez wilki.

W  czasie w ojny  polsko-bolszew ickie j danem  
jednak  było autorowi niniejszego, oglądać zwłoki, 
a właściwie szczątki żołnierza łącznika, którego 
z jednego oddziału a r ty le r j i  do d rug ie j  placówki 
wysłano. Żołnierz wyjechał pod wieczór konno, 
będąc uzbro jonym  jedyn je  w rewolwer i szablą. 
Ponieważ do południa dn ia  nastąpnego nie za­
meldował sią w żadnym  z oddziałów, w ysłano p a ­
trol na poszukiwania. I  w brzeźniaku, opodal rze­
ki B erezyny na tra f iono  na ślad...

B y ły  to dosłownie: w ystrze lony rewolwer N a­
gana, szabla i p a ra  butów...

Opodal na śniegu w idn ia ły  dw a ciała  wilcze ze 
ś ladam i ciącia szablą, resztki żołnierza (łaehma 
ny  jak ieś  i w ielka kałuża krwi i szczątki ciała), 
w k tó rych  najbieglejszy anatom  nie mógłby sią 
zorjentować. Konia wilki zagryzły  opodal, miał 
on przeciątą k r ta ń  i naderw any  bok...

W  Dawidgródzkiem, na Polesiu, nie zapomniano 
jeszcze, przed kilku  la ty  rozegranej t rag ed j i  bie­
daczki jak ie jś ,  k tó ra  z m a łą  trzy le tn ią  córeczką 
szła nocą od wsi do wsi...

Z m atk i i dziecka znaleziono tylko porwane 
ehuściny i jak ieś  tam  strzępy...

W ilk  przeczuwając grożące m u ze s trony  czło­
wieka niebezpieczeństwo, a ta k u je  zazwyczaj w 
przystąpię  ostatecznego głodu, bądź wścieklizny...

W ilk jednak  jest  jednym  z najgroźniejszych

niszczycieli zwierzyny. Ze znanych w Polsce ga­
tunków  wilka, silą i odwagą przewyższa wilka- 
owczarza, wilk koniarz.

Budową i barw ą zbliżony do swego pobratym ca 
wilka sybery jsk iego , o szerokiej piersi i płaskiej 
czaszce, te ro ryzu je  ludzkie osady, zabiwszy s t ró ­
żujące psy, śmiało wdziera sią  do obejść gospo­
darskich...

W zanarw iańsk iej części Puszczy Białowieskiej, 
gdzie zn a jd u ją  sią rezerw aty  łosi wilk w cięż­
kie dni zimowe s ta je  sią kląską dozorującej ad 
m inis trac ji  borów.

W czasie os ta tn ie j  mej bytności w Puszczy, po­
kazywano mi losie zabite przez wilki. Wielkie, 
równo zadane cięcie pod szyją, robiło wrażenie 
ciosu szablą. Zaiste, wielka to musi być sita 
i zwinność wilcza w zadaw aniu  śmiertelnego 
razu...

Do walki z kląską wilczą organ izu ją  sią tu i ów­
dzie dorywcze w ypraw y  i ekspedycje... Takie  lub 
inne nadleśnictwo urządza obławą, sp rasza  na  nią 
s tac jonu jący  oddział K O P u  i okolicznych m yśli­
wych... rezu lta tem  jednak  takiego polowania 
(obława, sznury) byw a zaledwie jednak znikoma 
ilość upolowanych rabusi knieji.

Teore tycy  i filozofowie myśliwstwa, zamkniąci 
w w ygodnych gabinetach, zwalczają bardzo sku­
tecznie wilczą kląską... m niej lub wiącej utalen 
towanem piórem na lamach prasy.

O fak tycznym  jednak  s tan ie  kląski wilczej wie 
ty lko  kresowa wieś i kłusownicy.

Zapada ł szary  zmierzch zimowy. We dworze za­
palono lampą, a w pokoju stołowym gościnnie 
zaszumiał sam owar. Ciepło b ia łych  pokoików 
miło p rzygarnę ło  ludzi, którzy po całodziennej 
myśliwskiej wędrówce w ośnieżonej knieji g a r ­
nęli sią do ciepłego komina. Przed dniem wiele 
jeszcze zrobić należy... Broń i naboje przygo to ­
wać do ju trze jsze j w ypraw y, pogaworzyć z p a ­
niami, które  do z pustemi rękami pow racających  
myśliwych, ustosunkow ały  się .sceptycznie, no 
i p a rą  robrów przed snem nie zaszkodzi...

W  sieni jednak  zadudniły  ciężkie jak ieś  kroki... 
Wszedł w łodarz Danilko:

— Panie! wilki za stodołą.
J a k  zelektryzowani poruszyli sią ku broni my 

śliwi... Bez czapek, bez kożuchów, jak  kto mógł, 
pobiegliśmy przez folwark ku uroczysku.

Z adyszany za trzym ałem  się za węglem długiego 
b u d ynku  śpichlerza... Na b ia łą  k a r tą  ośnieżonego 
pola z gąszczu drzew sunęły  jeden za drug im  
wilki...

N a czele zaś z łbem nisko opuszczonym sunął 
wielki wilk — koniarz...

Poznałem  go.
To był on. T rop  w troi) śladów swoich ciężkie 

kapy słan ia jąc , biegi „Zbój"... Zbój... okoliczny 
m orderca i rabuś  obór...

Zmierzyłem pospiesznie i nie widząc w zmro­
ku muszki na lufie, palnąłem...

M giełka dym u zakołysała  się w m rożnem po 
wietrzu...

Wilki pobiegły szybciej... Szedł i Zbój...
Widzą go jeszcze na pagó rku  i słyszą pospiesz­

ne s t rza ły  moich kamiltonów...
— Dostał?
— Nie!
— Pudło, srom otne pudlo...
Przez roziskrzony m ro źn y  śnieg  styczniowej no­

cy biegł wilezar — krw aw y królewicz knieji.



POLOHJA AMERYKfiflSKA DEKORUJE GEII.PERSHINGA. RODAKOWI ZA  OCEANEM W ODPOWIEDZI.

Jeden  z najw ybitn ie jszych  pol­
s k i e j  au torów  scenicznych. Je rzy  
Szaniawski (na zdjęciu), którego 
sztuki, jak  ..Żeglarz", ..Adwokat i 
Róże" odniosły tak wielki sukces 
n iety lko na scenach krajow ych, ale 
także i na zagranicznych, napisał 
nową sztukę p. t. ...Most", k tórej p rę ­
ta je ra  odbyta się w tea trze  N arodo­
wym w W arszawie, zdobywając u- 
znanie  k ry tyk i  i publiczności. S z tu ­
ki Szaniawskiego podobają  się, po­
nieważ są pisane ze znajomością sce ­
ny. a równocześnie porusza ją  od­
wieczne problem y duszy ludzkiej, 
w ak tua luem  ujęciu i tchną  wyso­
kim idealizmem, k tó ry  tak żywo od­
bija od b ru ta lne j  rzeczywistości, bę­
dącej w y ra --"- ■' ' ' " t a  współczesnego.

Europejczycy zw\ kii swoje panowanie  nad ludami kolorowemi wychwalać 
i nazywać pochodem kultu ry .  W rzeczywistości jednak  k u l tu ra  ta  niesie 
murzynom, czy wyspiarzom z O ceanji ty lko  paciorki szklane, barchany, 
wódkę i choroby zaraźliwe, a zabiera im wolność, złoto i inne kosztowne 
surowce, uwalnia ich wprawdzie od drobnych dolegliwości, ale zmusza do 
p racy  dla białego człowieka. Na zdjęciu więźniowie z K ouang  Tcheou Wan, 
zajęci w ypla tan iem  krzeseł. Nogi m ają  skute  ka jdanam i, a na szyje ich wio 
żono ciężkie kargany . Kolonja ta należy do Franc-ji.

Z pomiędzy trzech tang, które wy- | 
różniło ju ry  w os ta tn ie j  rewji „Mor­
skiego Oka“, plebiscyt publiczności 
wybrał znaczną ilością głosów ta n ­
go Nr. Następną zkolei ilość uzy­
skały ta n g a  Nr. 1 i Nr. 2. Po o tw ar­
ciu kopert  okazało się, że autorem  
tanga  Nr. 2 jest pan Szymon K ata- 
szek. k tó ry  o trzym ał też 1-szą n a ­
grodę „Morskiego Oka". Nagrody 
Towarzystwa Syrena-Rekord, oraz 
Zaiksu zdobyli p p - Leon Boruński 
i H enryk  Wars.

Obrazki z  nad Polskiego Morza.

JESZCZE, CZY JEŻ?...
K arnaw ał,  a więc cóż dziwnego: i polskie w y­

brzeże urządziło m ask a rad ę  p rzyw dz ia ł)  sybe­
ry jsk ą  maskę... Śnieg i mróz ujęły się pod ręce. 
a w icher m orski zatacza się, pijany... ach! kom­
pletnie pijany... Mówi o tein wyraźnie  czerwone 
światło  na P IM ‘ie, sygnał.

W ola w porcie sy rena  m gławicowa: „morze .test 
już porządnie  zawiane — nie wierzcie mu, bacz­
ność!"; . .

Wszędzie biało, aż do bólu, a to tembardziej... 
że m orskie  powietrze specja ln ie  umie szczypać. 
„K arnaw ał"  szalejący na groźno, na „niem a żar­
tów", na „nie przelewki"...

I  nag le  • na tem  pólnocno-biegunowem tle, j a ­
kiś f ra g m e n t  obrazu z po łudnia , ze słodkich po­
wiewów, z pod słonecznych niebios: kap iący  się 
ludzie!...

N iespodzianka jest tak wielką, że zrazu myślę
0 czarach telewizji. Ale logika drze s i ę  w ttiebo- 
glosy: pójdź i dotknij!...

Zbliżam się, do tykam : żywi!!
Oóz więc — u kroćset kryzysów: zabłąkani

z lata, czy na lato nieco zaryehlo  przybyli?  .le­
szcze letnicy czy już  letnicy?

.Jeszcze, czy już?...
Oto, pytanie...
Nawiązując ściślejszy kon tak t z filią  „sezonu" 

na gdyńskiem  wybrzeżu i przekonuję  się, /. pew­
nym szwankiem dla zdziwienia, że: i jeszcze
1 już, gdyż są to letnicy nic robiący przerwy, że 
się tak wyrażę: okrągloroczni letnicy.

Letnicy stuprocentow i?  Można wyrazić się i tak.
Bądź co bądź, dla nich powiedzionka w rodzaju: 

„plaża jest milą", „orzeźwiająca kąpiel m orska" 
itp. nie są w na jm nie jsze j  zależności od Ein-

OD »ŻEGLARZA« 
DO »MOS I I «.

M listopadzie ub. r. odbyła się w 
lokalu „Legjomi polskiego ai-niji a- 
m erykańsk ie j"  w Chicago uroczystość 
udekorowania gen. F ra n k a  P e rsh in ­
ga, dowódcy chicagowskiego okręgu 
wojskowego, krzyżem zasługi „Legjo­
mi polskiego a rm ji  am erykańskie j" . 
Uroczystość dekoracji:  od lewej p. 
Świetlik, cenzor Związku Nar.-Polsk., 
w środku gen. P e rsh in g  i kpt. Legjo­
mi Głód, p. N apiera lska . prez. Polek 
w Amrryce. na końcu p. dr. T ytus  
Zbyszewski, konsul generalny.

Jeden  z naszych Czytelników z C hi­
cago, u k ry w a jący  się pod pseudoni­
mem C harles C., zwrócił się do naszej 
redakcji z prośbą, aby  w najbliższym 
num erze naszego pisma umieścić fo­
to g ra f  je ze Strzyżowa, Brzozowa, 
lub Sanoka, skąd pochodzi znaczna 
ilość jego znajom ych. Czyniąc zadość 
tem u życzeniu, zamieszczamy pow y­
żej ogólny widok Sanoka. P rz y p a t rz ­
cie się drodzy Rodacy swojemu o j ­
czystemu m iastu. Rozrasta się ono 
pod rządam i Rzplitej i l-Ozwija. C h lu ­
ba Sanoka jest  fab ryka  wagonów.

KULTURA W KAJDANKACH.

KONKURS
Nil NAJPIĘKNIEJSZE TAM).

ste iua — wręcz odwrotnie, są wyraźnem n a ig ry ­
waniem  się ■/. jego teorji względności.

K ąp ią  się i basta. A czy. jak  mówi Boy, „p ią ­
tek czy świątek" lipiec czy styczeń, to ich nic 
nie obchodzi.

A rezulta t?  Ich kostjmn kąpielowy niszczy się 
o wic.leprędzej, niż kostjmn kąpielowy letników 
zwykłych, ale zdrowie ich niszczy się o wiele 
mniej. Tak, p rzyna jm nie j ,  zaręczają. Zaręczenie, 
to może śmiało być zaręczeniem w miejsce p rz y ­
sięgi, bowiem, jak  to stwierdza poniższa fotogra- 
fja, wygląd „plażoweów" nie pozostawia nie do 
życzenia.

Niby jeden rozsądny pomiędzy dwoma szaleń­
cami, lub kto wie? jeden szaleniec pomiędzy 
dwoma rozsądnymi, ulokowałem się pomiędzy 
nimi.

Zwycięstwo fu tra ,  czy też trykotów?
Co do mnie, wolę fu trzaną  porażkę, niż nie wiem 

jaki t rykotow y tr ium f.
Oj. dziwowały się, dziwowały zziębnięte m e­

wy a fale ba łtyck ie  uszom swoim wierzyć nie 
chciały, iż się ktoś o tej porze, w zam iarach  k ą ­
pielowych, do nich przybliża. Wreszcie, dziwić się 
przestano, uwierzono. Bo, i jakże- codziennie, s y ­
stematycznie, z nieodzownym płaszczem kąpie­
lowym, z nieodzownem pokrzykiwaniem  i p luska­
niem. ba! z n ieby le jaką  szkołą p ływania i łam ań ­
cami girnnastycznemi na brzegu. B ra k u je  tylko 
gram ofonu  i napojów orzeźwiających tak! b a r ­
dzo maluczko, a byłoby klasyczne „plażowanie".

Dopiero teraz jasriemi mi się sta ją niektóre wa- 
dliwośei naszej o rganizacji :  kogóż, bowiem, nale 
żalo wysłać na W yspy Niedźwiedzie, jak  nie tych 
zimy srogiej ulubieńców? Zyskaliby oni tam „oby­
watelstwo honorowe" — a wiele-/, zaoszczędziłoby 
sic na cieplej bieliżnie, futrach, opale etc.!

Z ygm unt d‘Kreeville. Kąpie! m przerębli morskiej



JESTEM POSĄGOWO PIĘKNA...
K i n o  m a n ie w ą tp l iw ie
m. i. i te jeszcze zasługę, 
że pokazało nam cala 
gami; typów kobiecych 
i kobiecej urody. Oglą 
dal iśmy na filmie ma­
leńkie i rozkoszne jak 
Lilian H arvey, smukłe, 
chińskie figurynki jak 
Anna May Wong, szczu­
płe nawskróś nowocze 
sne kobiety jak Brygi 
da Hełm. niewielkie i 
zwinne, jak  płomień 
brunetki, jak Dolores 
del Kio. Wśród tych gro­
mady typów najrzadziej 
spotykanym  okazem 
jest niew ątpliw ie uroda 
posągowa, a rty stk i o t. 
zw. królewskiej posta­
wie.

W ynika to stąd, że te­
go rodzaju typy okaza­
ły sie dosyć niewdzięcz­
ne, jeżeli chodzi o film. 
Film podobnie jak 
scena — wyogrom nia 
wzrost ludzki, czego do­
wodem jest, że w życiu 
codziennem taka Mary 
Pickford, albo zm arła 
Lia de Putti, przedsta­
wiają sie lub przedsta­
wiały sie zupełnie nie­
pozornie. To też kobieta 
wysoka na filmie, robi 
wrażenie czegoś ogrom­
nego i przytłaczającego. 
Praktyczni Am eryka 
nie stw orzyli nawet od­
razu reeepte na odpo­
wiednie w ym iary, prze­
pisując wysokość, roz­
piętość ram ion, objętość 
bioder, nogi, kostki itd. 
W ym iary te w yraźnie 
forytowały kobiety nie­
wielkiego wzrostu o pro­
porcjonalnej i zgrabnej 
budowie.

Przypom inam y sobie 
dobrze, że wysmukłe i 
wysokie kobiety, jak  np. 
fatalny  demon N ita 
Naldi, robiły wrażenie 
wręcz odpychające na 
scenie. To też artystek  
o urodzie m ajestatycz­
nej i królewskiej używa 
sie najczęściej do fil- 
-mów, że tak powiemy 
„cerem onialnych", gdzie 
przedstaw ia sie jakieś 
dworskie przyjęcie, ba­
le itd. Wówczas na tle 
wielkich sal wyniosła 
sylw eta a rty stk i p rzy j­
muje właściwe propor­
cje.

Jedną z arty stek  o ta ­
kiej posągowej budowie 
jest K aren Morely, o- 
sta tn ia  kreacja Holly 
woodu, której wróżą du­
żą prz.vsz’ość. Uchodzi 
ona za najbardziej po­
sągową artystkę  wśród 
dzisiejszych aktorek a 
m erykańskiego filmu.

z. g.

KAREN MORELY, znana gwiazda filmowa, ucho­
dząca za klasyczną piękność. Posiada duże wyraziste oczy 
i świetnie skrojone usta. Twarz rasowa i dumna. Ptense C red it ł fu r r e l ,  M. (i. M
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ROW EREM P R ZEZ SUDAN.
P Ju b a ,  Mongalla (Sudan), grudzień 1932. 

rzed kilku .jeszcze la ty  — d ep a r tam en t  Mongalla to 
jest południowo-wschodni rąbek  potężnego Sudanu, żyl pod 
groza, jednej z na js traszn ie jszych  chorób trop ikalnych , k tó ra  
rok rocznie zbierała obfite żniwo wśród czarnych Latuka 
i Bari. Chorobą tą  była śpiączka, a spowodowywala ją  mała 
m ucha, podobna do te j  naszej i ani ludzie, ani zwierzęta jej 
się nie ostały.

Największe powagi lekarsk ie  wzięły się do pracy, a że 
choroba ta  szalała przedewszystkiem we wioskach nisko p o ­
łożonych — rząd ewakuował wszystkie miejscowości, dotknię 
te chorobą.

B yła  to dla tubylców rzecz niebardzo miła. M urzyn wo- 
góle n iechętnie zmienia sadybę — choćby wiedział, że w niej 
zginie — ale uległ przemocy i to na swoją ty lko  korzyść. 
Zaroiły  się stoki gór, sklecono nowe kapany , koło których 
na noc u  ognisk rozpalonych kładło się nieliczne już  bydło, 
a m ucha „Tse-tse" albo w yginęła , albo się przeniosła w inne 
strony . Dziś wszystko wróciło do swych dawnych siedzib, 
d a le j  pędzi swój nędzarny byt.

Nędzarny! — o! — uwierzyć proszę, że to życie tubylców 
w tych s tronach, to coś tak  pierwotnego, że się w prost w ie­
rzyć nie chce, że to  wiek X X -ty .

Nędzne kap an y  z błota i ch rus tu  ukleeone p rzykry te  
strzechą, pod którą  dzień cały w ysiadu ją  zupełnie nadzy 
mężczyźni, a często i kobiety, k tóre  zrzadka ty lko  dolną, 
część ciała p rzy k ry w a ją ,  czy to skórką zwierzyny, czy freti- 
dzelkami ze skóry, czy blaszek.

K obiety L a tuka  praw ie  bez przerw y t r z y m a ją  w zębach 
fajk i i p y k a ją  żółtym cuchnącym  dym em  z tabaki — wcale 
uieprzyrządzouej. Mężczyźni zbici na grupk i,  opow iadają  so­
bie szczegóły rannego  polowania — p o p ija jąc  „merisse" (n a ­
pój z „durry"), bez k tóre j obyć się nie mogą.

Kasz korespondent p. Kazimierz Kowak, który 
od pięciu lat odbywa podróż rowerem po 

Afryce. Obecnie przybył do Sudanu.

Widok na Biały 
Kil. Ka rzece tej w i­
doczne są małe wysepki, 
zwane „yeszu", które nieje­
dnokrotnie utrudniają kom unika­
cję. Tworzą się one z traw moczaro- 
watych.

Chmura szarańczy. Zdjęcie z Monyalla w Sudanie.

Od czasu do czasu ponad malenii pólkami „du rry"  (rodzaj 
zboża) przeleci żarłoczna szarańcza — łodygi tylko zosta ją  — 
i wtedy głód przychodzi, głód taki, że praw ie na szkielety 
w ysycha ją  ludzie, a jednak  tkwią na miejscu bezczynnie, 
ani się bronią, ani nawet nie s ta r a ją  sie polepszyć swego 
bytu.

Gdy przejeżdżam drogą  tu i tam, s p o t y k a n i  ludzie biorą 
w rękę fa łdy  ta tuow anego  brzucha i pokazują, że głodni! — 
a ty le  tu  wokół tyle  stepów, żyznych miejsc pod uprawę! 
Je s t  woda. są ręce do pracy, ludzie, naogól siln ie  zbudowa­
ni, um ie ją  naw et pracować — nie um ieją  ale sami zabrać się 
do pracy. A gdy ktoś z litości do nich się zbliży (myślę o m i­
sjonarzach), to choć nie a ta k u ją  — p o taku ją  głową nawet — 
jednak  wkońeu czarny ich mózg pojąć nie może. dlaczego 
len „biały" tak  do nich się zbliża, widzą jak iś  podstęp i c a ł ­
kiem poprostu  uciekają!

Młodzież tylko, widząc pierwszych wychowanków misji, 
zbliża się do nich, lecz i w tych młodych mózgach wpojony 
jad  nieufności, zaw racają  z drogi — i w egetu ją  dalej ja k  
pra-praojce...

B ankiem  grudn iow ą porą — oznacza go zachód „Krzyża 
P o łudn ia"  — nagie cienie włóczą się po stokach „ I inatou‘u“ 
(góry o szczycie 3.000 m.) czy innych gór, wokoło sterczących 
ponad stepem. W  ręk u  oszczep i luk — idą i idą. 7Aa się, że 
to jak ieś  upiory , a nie ludzie, bo przedzierają  się przez 
zw arty  gąszcz cierniowych krzewów, przez k tóre  E uro p e j­
czyk, odąc w butach i ubran iu , ocieka krwią, a oni bosi i n a ­
dzy !...

Nad zw artą  zielenią ( w g rudniu) pod równikowego lasu 
migocą jeszcze gwiazdy, lecz już powoli w sta ją  zorze (dzień 
zaczyna się  te raz  parę  m inu t  po 6-tej i przez rok ca ły  trw a  
12 godzin). Las od czasu do czasu ja k b y  zadrży z przeraże­
nia — gdy potężny ryk  lwa się rozlegnie; pod drzewem każ- 
dem, pod krzakiem , wśród puszczy — ta jem nicze szmery s ły ­
chać — czy to żmij, czy innych mniejszych zwierząt, k tóre 
słysząc zbliżające się kroki, s t a r a ją  się skryć  j a k  najlepiej.

R ozjaśn ia  się — słychać tę ten t n iby  100 koni. Ł am ią  się 
gałęzie, osuw ają  się kam ienie  po zboczu góry, a ci, którzy 
tuż przedem ną idą, śc iska ją  oszczep w dłoni, go tu jąc  się do 
rzutu. Zda się jak ieś  posągi zaklęte, z hebanu  w ykute  
o doskonale odtworzonej m u sku la tu rze  ciała. Jeszcze chw i­
la — i błyszczące ostrza ze świstem p rzeszyw ają  powietrze, 
ii równocześnie pokazuje  się stado pięknych  antylop. Trzy 
śm ierte ln ie  ran ione  p a d a ją  z łomotem — zostaję sam 
wszystko rozbiega się za zranionemi i za lancami.

Podchodzę wyżej — i oczom wierzyć nie chcę. Poniżej, na 
polance, przeciętej wyzłoconą wschodem słońca w stęgą rzeki

Ciąg dalszy na sir. 18-ej.

Typ murzyna ze szczepu 
Bari, zamieszkującego 

okolice Juba.



Lampart zabitu u> Monyalla.

Ciąg dalszy ze str. 17-ej.
K inati  widzę przepiękny ogród zoologiczny. Sn 
ży ra fy  — słonie — sa gazele różnych odmian — 
a u stoku góry  — ry ja m i p rzeo ra ją  ziemie potę­
żne, czarne dzikie świnie o dużych, błyszczących 
kiach. "W nurtach  rzeki gram oli s ie .po tw orne ciel­
sko hipopotana  - a spłoszone pluskiem wody wod­
ne ptactwo obsiada niby płatki śn iegu okoliczne 
zarośla.

Słychać  ryk  lwa. — Głowy wszystkich zwie; 
rznt z w raca.ja sie w te  stronę, z. k tóre j dochodzi 
ten ponury zew jedyn ie  słonie .nic sobie nie­
robie z głosu króla  puszczy. Grudzień to przecież 
miesiąc ich amorów — i potężny samiec w ach lu ­
jąc  sie olbrzymiemi uszami zatacza kręgi w po­
szukiw aniu  bogdanki. W chwili tak ie j  lepiej z d a ­
leka patrzyć  na  jego za lecank i bo to praw ie  
śm ierc ią  grozi — to też m urzyni ani rusz n i ech ca 
mi towarzyszyć do rzeki. W racać im spieszno 
zanadto  korci „merissa" a że i czw arta  sztukę do­
bili — m aja  dość na dziś — i na ju t ro  i na 
wiele dni następnych . K ażda z zabitych an ty lop  
to około 200 kg. mięsa, duże, piękne. Oczy m a r ­
twe, z pysków toczy sie k rw a w a  ślina...

W racam y! - Teraz  ja  przodem ide. m urzyn i sie 
włoka z ciężarem. Słońce które  przed chwila w y­
toczyło sie na strop, pali ogniem, ja k b y  kpiło so­
bie, że to grudzień, a wiec zima przecież. Tu zi­
my ale niema nigdy, a rok. cały  tubylec nago cho­
dzi. zupełnie nago. On przecież ju t ro  znowu w bór 
sie wbije, a ubran ie  by sie wśród cierni podaię 
lo. sk ó ra  nie. a zresztą jeżeli t a tu łu ją c  ciało ani 
zębów niezaciśnie, to co znaczy, gdy mu cierń sił; 
wbije w ciało? w yjm ie  i koniec!

Zbliżały sie święta, a że przed świętami poczta 
miała  nadejść do .luba, spieszno mi było do tego 
miasta. Szm at drogi z T or i t  — około 100 mil.
. S a  dwie drogi, obie złe w ybrałem  krótsza 

która zarazem okazała sie jeszcze gorszę od 
tej, k tó rą  przybyłem do Torit. Zaczęło się piekło 
istne z c iern iam i, które  serjam i w bija ły  sie w s il­
nie już  zużyte „M ichelin‘y“. Na szczęście miałem 
sporo przyborów do ła tan ia .

Dzień, ale w tych  stronach , choć przez rok cały 
trw a  12 godzin, skończył sie prędko i m om enta l­
nie p raw ie  dziewicza puszcze spowiła czerń. W lo­
kłem sie t rzym ając  w jednej rece 2 oszczepy, d r u ­
ga rower — znowu bez powietrza  w dętkach.

Noe czarna, choć tuż nisko wisiały migotliwe 
gwiazdy. Z ledwością widziałem przed sobą wąską 
dróżkę leśna otoczona eierniowemi krzewy, a cza­
sem wprost b rnąć  trzeba było tunelem, utworzo­
nym przez połączenie gałęzi drzew, rosnących po 
obu s tronach  drożyny.

Zaczął sie p onury  rozchowor puszczy, k tóry  w y­
starczyć może, aby osoba o słabych nerwach zem­
dlała. O tej porze ani m urzyn  nosa nie wystawi 
z „kapany", przed k tó rą  ognisko płonie.

Ale nie było drogi wyjścia. Tak droga, jak  i o ta ­
czająca mnie puszcza cała pokry ta  suchą złotą t r a ­
wą, wśród k tóre j  rozpalić ognisko znaczy zginąć 
w płomieniach, a żadnej polanki ani jak iegoś in ­
nego miejsca odpowiedniego do rozniecenia ogn i­

ska nie było. Szedłem 
wiec dalej...

K ażdy krzew przy 
drożni, tę tn ia ł  życiem, 
każde drzewo. - Co 
chwila  zryw ały  sic 
s tada  „kur F a rao n a"
(podobne do naszych 
pan tarek),  czy innego 
ptac tw a i krzykiem 
wy pel n ia ły  względną 
cisze nocy. To spłoszo­
ne an ty lopy  załomo­
ta ły  w gąszczu, gdy 
ponury ry k  lwa się 
rozległ w puszczy.
Szedłem, m ija ły  go­
dziny!...

N ag le  podejrzany 
szmer usłyszałem za 
soba i jak b y  węsze­
nie. P rzystanąłem  
d roge p rzegradzając  
rowerem. Szm er nie li­
sta ł — przeciwnie! — 
oko przyw ykłe  do cie­
mności zobaczyło cie­
mny owalny punkt,  coraz większy, bliższy... J e ­
den oszczep pod kątem  45 st. oparłem  o rower, 
drugi gotowy do ciosu w prost (nie rzutu). Ryk 
przeraźliwy, trzask  łamiącego/ się drzewca, 
w spartego  o ziemie oszczepu. K rew  ciepła, która  
blusneła na mnie i cisza — rzeżenie...

Czy zresztą taką  chwile można odtworzyć pió­
rem?! — Mimo silnych nerwów, mimo zimnej 
krwi, obłędny lek owlada cale ciało działa r a ­
czej in s ty n k t  samozachowawczy, jak' rozsadek, 
a potem, gdy naw et u stóp naszych zwali sie po­
tężny „król puszczy" — sil brak , aby  sie rado­
wać!... Głowa ołowiem ciąży na karku , serce zda 
sie niebije, a wokół ta jem n a  cisza boru podrów- 
nikowego niby miljonem dzwonów dygoce... 
i gwiazd tyle, że aż taka  jasność bije od nich. 
że patrzeć nie można...

Jes t  to praw ie  omdlenie, jednak  ins tynkt sam o­
zachowawczy działa. Noc przecież las dziewiczj 
wokoło i jeszcze takich  przygód do rana  być 
może dużo, sił t rzeba i jeszcze raz sil...

Przy zapałce widzę olbrzyma, o pięknej istotnie 
królewskiej budowie ciała. Łeb potężny, a w nie­
dom kniętej  paszczy z k tórej w ysta ją  szkliste 
kly. sterczy zbawczy oszczep, k tó ry  wydobyć t r u ­
dno. u tkwił gdzieś głęboko w mięśniach kurku. 
Ani bym sie nie posądził o taką  sile pchnięcia, ale 
to nie ja  pchnąłem, haczykowato nacięty  oszczep. 
To in s ty n k t  samozachowawczy! Drugi oszczep 
sieczny, tkwił w brzuchu — lew zatem rzucając 
sie na mnie podskoczył i lo dość wysoko.

Choćbym na jchętn ie j  noc był spedz.il w tern 
miejscu, aby rano  zdjęcie zrobić dla miłych Czy 
telników — jednak  jak  w tym  opętanym  gąszczu 
bez iwniocy ludzi zrobić zdjecie? — a zresztą, ani 
zapasu wody, ani żywności, myślałem  bowiem, że 
nocą stanę  w Reja i'.

S tanąłem  rano dopiero — tak śm ierte ln ie  wy­
czerpany, obryzgany  krwią, głodny, spragniony , 
obdarty , że napraw dę w ystraszyli  sie mnie mi­
sjonarze! Duża szklanka wina greckiego — i z a ­
szyłem sie w łóżko! O! żeby Czytelnicy przeczuć 
mogli, co znaczy w tak ie j chwili łóżko!

...Święta były — polowałem pożyczonym k a ra ­
binem, choć wcele myśliwym  nie jes tem  z zami 
łowania. Gryzł mnie smutek, tęsknota, i aby m y ­
ślom wodzy nie popuścić, włóczyłem sie w pusz­
czy !

T aka inna ta puszcza, od naszych polskich la­
sów — tak a  ponura  — złowieszcza! I choć to g r u ­
dzień, słońce ogniem pali sięgając- w cienie 
48" C. 1 to m ają  być święta Bożego Narodzenia? 
nie! Ale dla włóczęgi św iąt niema! — o nie!

Ani świąt niema, ani odpoczynku, bo i jak  od­
począć, gdy wszystkiego brak , ubran ie  podarte  
i bu ty  i gum y, ii tu jak  na złość, pieniędzy, które 
nadejdą  — choćby być m inis trem  rozmnożyć 
nie można. Trzeba zatem w chwilach postoju 
i pracy  szukać wśród otoczenia — i zamiast no­
cą spać się położyć, trzeba obcym wywoływać 
klisze, kopjować obrazki liczne, bo inaczej ani 
poczty nieraz wysłać nie można!

T ak przebyłem święta, choć tuż na ich końcu 
przyszło mi przeżyć znowu moment groźny! Be 
s t ja  leopard zaczaił się na drzewie, około którego 
ry ły  ziemię dziki, na k tóre  polowałem. P ad ł  strzał, 
dziki zbiegły, ale zato z drzewa do nóg mych p rz y ­
palił po tu lny  już leopard, o pięknem fu terku , po 
k tórym  wodzić mogłem pieszczotliwie dłonią. Tak 
więc w kró tk im  czasie stosunkowo u stóp mych 
widziałem lwa i leoparda — i może dlatego w ła­
śnie Sudan jest tuki piękny!

Kazimierz Nowak (Rejaf).

r a b c za n -  żcb ra czk i  ze s z c zep u  SzilluJt. ( 'hut/c, j a k  śm ie rć  i b r zyd k ie ,  j a k  noc. ZDJĘCIA KAZtMtKHZA a o w a Ka .
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C h a r a k t e r  i wyraz  główki kobiecej zależy nie ty lko  od rysów twarzy, leez 
także i w znacznej mierze od sposobu noszenia włosów, k tó re  przez odpo­
wiednie uczesanie albo nadm iern ie  powiększają głowę, lub też ty lko  u w y d a t­
niają  je j  -naturalny piękny kształt.

Ten ostatn i sposób uczesania to zdobycz współczesnej kobiety. Od czasów 
bowiem średniowiecza, które na wzór Ewy w ra ju .  stworzyło modę wołiio pusz­
czonych włosów, przepasanych ty lko  opaską  ze wstążki luli metalowem czół 
kiera, począł się n iesłychany rozwój dam skie j koaf ju ry ,  która  w epoce roc- 
coea doszła do absurda lnych  form, ksz ta ł tu jąc  na głowie p iram idy  z wło­
sów, wstążek, piór, olbrzymich grzebieni itp. Renesans w sztuce, przeniknąw ­
szy zwolna w życie p ryw atne  jednostki, wyzwolił wkońcu kobiety z otkowów 
dobrowolnie znoszonego niewolnictwa tej mody.

Pow rót do greckich wzorów sprowadził modę węzłów i warkoczy, które 
Iio wojnie pad ły  ofia rą  tysiącznych nożyc, pozostawiając główkę kobiecą 
w aureoli  k rótkich  włosów. D ykta torzy  f ryzu ry  dam skiej z pa ry sk im  Antoi 
nem na czele, przystąpili  te raz  do dzieła, poddając  wlos kobiecy s ta ran n e j  
p ielęgnacji i s tw arza jąc  z krótkich  czuprynek  najróżnorodniejsze fryzury , 
uw ydatn ia jące  p iękny kształt głowy, czy to w prostej pacholęcej fryzurze, 
czy w kunsz.townem uczesaniu falistej ondulacji,  czy wreszcie w  m is ternych  
lokach najnowszej mody, k tórych nie znały  w ytw ornis ie  inych epok.

Bez szpilek i grzebieni, bez całego ba las tu  n iedawnej jeszcze fryzu ry ,  przy 
pomocy wiecznej ondulacji, bez k tó re j  nie by łby  ca łkow itym  obraz naszej 
ery, powstaje współczesne uczesanie głowy, które  ma swój styl wybitny , od­
różniający się korzystn ie  na tle w ym yślnych  k o a f jn r  dawnych wieków.

Zamieszczone powyżej zdjęcia przedstaw iają  f ryzury  Antoina w m alar-  
skiem ujęciu m alarza  Raoh SchorEa. J .  Z.

Modna fryzura nu 
codzień.

Perliczka balowa w ko­
lor z e szm  a ra ydowyni.

StyBzmom główka m

.Va prawo: Oryginalna fryzura  
do kapelusza.

Poniżej: Grecka perliczka tinj- 
yidy Heim. kreacja Antoina.

Sa lewo : Srebrno-biata perliczka 
balowa.
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a rty  sunęły ostrożnie, jakby w obawie zakłócenia ciszy 
gór i n ietkniętej białej powłoki śniegu. Przed nami rozpo­
ścierały się nienaruszone przez nikogo białe grzbiety gór, 
za nami zostawał tylko lśniący ślad, jedyny, który w targnął 
w m ajestatyczną ciszę gór. Dziś tak trudno o teren  mało 
uczęszczany, rozkoszujemy się więc naszem „sam  na sam “ 
z na tu rą , tent więcej, iż przebyty w dniu wczorajszym od­
cinek Babia Góra—Pilsko pokryty był śladam i n a rt tu ry ­
stów. W pogoni za „bezludnemi“ terenam i trzym am y się od 
Babiej po W ielką Raczę granicy polsko-czeskiej. W spaniała 
cisza, doskonale w arunki śnieżne, a  co najważniejsze, nigdzie 
nie założony ślad n a rt wpłynęły, iż tę część Beskidów uwa­
żamy za uprzyw ilejow aną. Droga nasza biegnie główną 
gran ią  Beskidów, w niższych partjach  przecinkam i leśnemi, 
w wyższych rozległemi halam i. T ura  niezwykle urozmaico­
na i ciekawa; w ciągu całodziennej wędrówki m a się kilka 
lub więcej doskonałych zjazdów. Każde nowe wzniesienie 
k ry je  jakąś nową niespodziankę. Od północy i wschodu uka­
zują się nam coraz to nowe grupy Beskidzkie, od południa — 
krańce T a tr  Zachodnich, W ielki Chocz, M ała F a tra . N aj­
wdzięczniejszym punktem  widokowym jest Bukowina. Cu­
downie oświetlona biała F a tra  nęci swemi terenam i. Ślemy 
ku niej pełne uznania spojrzenie, lecz nie opuszczamy na­
szego terenu, bo w ybrany przez nas odcinek pasa granicz­
nego polsko-czeskiego jest m niej popularny i jeszcze igno­
rowany przez turystów . Jedyni napotkani ludzie to celnicy, 
przez których samotne placówki przechodzimy. Są nadzwy­
czaj uprzejm i, bo dla nich tu rysta , to zwiastun wszystkiego 
co się dzieje w świecie.

Jedynym  i ciekawym śladem człowieka, to co kilkadzie­
siąt metrów na sam ej granicznej przecince leśnej przy tw ier­
dzone do krzewów zabite ptaki leśne, kawałki zajęcy, nawet 
saren! Oglądamy je ostrożnie, wiedząc, iż w gałęziach u k ry ­
te. jest pułapka. To chłopi z okolicznych wsi zastaw ili je na 
lisy. Śladów zwierzyny moc. Najrozm aitsze zw ierzątka prze­
chodziły właśnie granicą — co jest najlepszym  dowodem, iż 
ten szlak nie jest w ykorzystany przez narciarzy.

Śladem leśnych mieszkańców dochodzimy do Przegibek. 
Tu, w stacji narciarsk iej zatrzym ujem y się na noc. Rankiem 
białe morze mgieł zalega doliny, grzbiety Małej F a try  wzno­
szą się jak  wyspy. Mieliśmy zjeżdżać do Zwardonia, lecz ci­
sza, poczucie samotności i cudownego, wyjątkowego odlu­
dzia nie pozwala na powrót do przeludnionego, rozkrzycza­
nego Zwardonia. Ta część szlaku granicznego należy do n a j­
efektowniejszych w Beskidzie wogóle. Rozsłonecznione hale 
zm uszają do „gary“, to też na nadchodzącą noc trzeba zjeż­
dżać do przysiółków Rycerki Górnej. N astępnego dnia  jed­
nak wracam y na  grań, przyciąga ona bowiem nietkniętem i 
n a rtą  terenam i.

Dochodzimy nią na W ielką Raczę. Tu żegnamy wzrokiem 
T atry , F a try  i Beskidy, a przedewszystkiem ciszę i nieska­
laną szatę śnieżną. Zjeżdżamy u tarty m  i w ybitym  szlakiem 
przez K ikulę. Pielgrzym ki sapiących lub krzykliw ych ludzi 
dodają specyficznego uroku pejzażowi.

W ychylając się przez okna biegniemy wzrokiem za bli­
skie grzbiety, w ędrując w m yślach po zostawianym  coraz 
dalej pasie granicznym  polsko-czeskim, jeszcze uroczym, bo 
nie w ykorzystanym  szlaku narciarskim .

Wanda Leszczycka.

Słoneczne południe w lenie pod  
Oszustem (powiat iy  wiec ki).

Zdjęcia fot. Leazctyckicyo K ra h ó u

Za białym Siadem nart z Iły- 4,^, t  
cerki Górnej na Wielką llaczc.

■ A : "
Widok na Rycerzową} 

od południą.

NA NARTACH W GÓRACH ŻYWCZflŃSKICH.
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* a n  Agenor, ziem ianin  z pod S anoka  p rzeg lą ­
dał niezapłacone rachunk i,  zapro testow ane weksle 
i t. zw. „przeciągowe lis ty" i k lnąl na  czem świat 
stoi. O dpraw ił  już  ekonoma a teraz  zabrał sie do 
w ydaw ania  rozkazów s ta re j  kucharce  Magdzie:

— Wiec ju tro ,  moeium dzieju, na obiadek, ku ra  
w rosole. Mam sprzedaw ać drób za darm o, to wole 
Ko zjeść.

— Rozumie proszę ja śn ie  pana, ja śn ie  pan  mówi, 
że m a  drób sprzedawać za darm o, to woli go zjeść.

~  N a tu ra ln ie .  A na legomine strucelek  z j a ­
siek, a  nie żałuj kobieto an i  masła, ani ja j .  mam  
Je sprzedaw ać za darmo...

— To ja śn ie  pan  woli je  sam zjeść.
Oczywiście.

W tej chwili do rozmowy wmieszał sie ktoś 
tzeci, był to Aron Morgenbesser, fak to r  z nobli­

w ie j  wsi. J u ż  z m iny  jego widać było, że p rzy ­
nosi ważne nowiny.

D obry  wieczór ria pana  dziedzica.
— Co tam  słychać Aronie?

Kuna leśna w paści.

— Bardzo źle. Chciałem  zredyskontować tego 
wekslu ja śn ie  pana, ale nie udało  sie. Teraz  weksli 
nigdzie nie przy jm ują .

P an  A genor poszedł wściekły spać. J u ż  leżąc 
w łóżku jeszcze mruczał do siebie: ale czasy! Żyto 
15, k row a 50, masło po zł. 2.— i j a k  tu  żyć? Czło­
wiek ehodzi bez grosza, naw et sobie w karcieta  
zagrać  nie może. J a k  Boga kocham koniec św ia­
ta. N aw et weksli nie redyskon tu ją!

Nazaju trz , kiedy p an  Agenor wstał do śn ia d a ­
nia, M agda  zakom unikow ała  mu niebową w ia ­
domość.

— Proszę  ja śn ie  pana, ku ry  dzisia j nie będzie.
— J a k to  nie bedzie?
— Ano, bo z przeproszeniem łaski wielmożnego 

pana, cosik wszystkie ku ry  w nocy zjadło.
— Nie może być.
Okazało sie. że M agda mówiła prawdę, w chlew- 

ku bowiem zam iast pięciu kur, w idn ia ły  tylko 
okrw aw ione pióra.

—- K una , zaw yrokow ał p a n  Agenor i nagle  
tw arz  mu sie rozjaśniła . Zawołano Łassczuka (nie­

raz s taw ał przed sadem  za kłusownictwo, ale zaw­
sze zapewniał, że by ł n iewinny) i kazano założyć 
m u paści. Łaszezukowi nie trzeba było dwa razy 
powtarzać. P rzygo tow ał wszystko ja k  należy i za- 
reezał, że żywot kuny  można obliczyć co najwyżej 
jeszcze n a  24 godzin. No i s łow a dotrzym ał. N a­
s tępnego dnia  znaleziono kune. uduszoną w pa- 
sciach. P an u  Agenorowi, aż geba prom ieniow ała  
z radości.

— Nareszcie beda pieniądze!
Przeczucia nie om yliły  p an a  Agenora. Aron M or­

genbesser, aż sie g łask a ł  z zadowolenia po brodzie, 
kiedy kupował skórkę z kuny. Zapłacił gotówką 
Zł. 50 .- .

Tego sam ego d n ia  jeszcze pan Agenor siedział 
w klubie i g ra l  w kar ty .  Oczy m u prom ieniowały  
radością.

— No tak, m ruczał z zadowoleniem, ta su jąc  k a r ­
ty, dzięki tej kunie, człowiek podreperował sie 
i mógł oderwać sie  od swych przyziemnych, zajęć 
i znaleźć czas n a  ja k a ś  „ in te lek tua lną"  rozrywkę-

J . L .
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P o  s p r z e c z c e . S iła  p r z y z w y c z a je n ia .
W z im o w e j s to licy .

W d o b ie  b e z r o b o c ia .

Gdy automobłlista zaczyna jeździć  na 
nartach.

X  aj lepiej, ieby sobie ka idy poszedł 
w  swoją stronę...

S p o r t  z im o w y .
.—  W yścigi były rzeczyw iście im po­

nujące! Zwycięzca przebiegł 5 k ilom e­
trów  i potem  jeszcze przeskoczył płot 
wysoki na 2 m etry!

—  Sztuka, przy  tak im  rozpędzie...

Z n a la z ła  s ię  r a d a .

Zabaw a wre w najlepsze. W tem  wbiega ua salę 
posługacz i woła:

—- D olar spada...
Cudzoziemiec, nie rozum iejący żadnego języka. 

H iszpan nietaktow ny. Szkot oszczędny, kilku F ra n c u ­
zów. Vnglików, Bułgarów i Lotyszów rzuciło  się ku 
posługaczowi.

To niem ożliw e wołają jednocześnie wszyscy 
cudzoziem cy —  po polsku.

. Grer.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 3.
REBUS: Xa różn e n og i. różn e są  d rogi.
SZARAl>\: \ ie m r v  ch cą  s ię  zb ro ić  i św ini n ie ­

pok oić .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 3 n a d e s ła l i :

L. B ro n  n o r ,  K ra k ó w : S t.  .E ffe rt, P o z n a ń : H . Z n tJn rn o w sk u  
I>ubno: „ X 'iu n ia ‘\  R zeszó w ; R. M em lra la , R zeszó w ; J .  Xo« 
w a k a w a . K ra k ó w : L. L e n a r to w s k i ,  P o z n a ń : J .  K ru p a ,  K r a ­
ków ; Z. K o n fe rk o . P rz e m y ś l ;  F r .  W iśn ie w s k i,  W a rs z a w a : 
fT areo rze  S z k o ły  ł ła m llo w e j,  R y b n ik ;  ,1. Z ie l iń s k i ,  Z b ą s z y ń : 
T . B a rm a n , K ra k ó w : S-t. ł ło l iń s k i ,  T o r u ń ;  J .  ś w ie r e z y ń s k a .  
L w ów : B ro n . S tu t le n e k L  S ło tw iń a ;  M iecz. B ill, P y e h o w ic e r  
„ M a n f r e d 4*; M. F is c h le r ,  L w ów ; Z b. J a w o r s k i ,  S ta n is ła w ó w ; 
B oi. K o s trz y e a , K ra k ó w : „ S ty c z e ń * , W a r s z a w a :  .1. O b tu lo - 
w icz. W ę g ie rsk a  G ó rk a ; K ow aK  S to lp e e ; R . T u ro w i ezo- 
w a , K ra k ó w : U . D e rg im n n , W iln o ; J .  E n g le r t ,  L w ó w ; L . 
X ier z u ja - lh n a to w ie z ,  G d y n ia :  J .  S te fa ń e z y k ,  P a b ja n ie e ;  A . 
M a je ro w ie /,  R zeszó w ; S t.  B eśk a , S t o! p e e ; J .  S to la r s k i .  L ódź; 
M. L a m p k ó w n a . K ra k ó w ; B r. G rz e g o rsk a . K ra k ó w ; J .  X at- 
k a n ie e , K ra k ó w ; 11. ( J in tro w s k i,  K ra k ó w ; J .  C ze rw iń s k i, 
K o w el; A . O lszew sk a , K ro s  im ; M. S tr u b e l ,  W a rs z a w a ;  H .
( ie ś l ik ó w n a , .K rak ó w : K a ta r z y n a  ł ia r u s ó w n a .  W a rsz a w a
(z ł. ‘.ML—) :  I r .  Ł o s iń sk a . K ę p n o : inż . J .  M o d rz e je w sk i, L u ­
b l in ;  C z. K o z ło w sk i. W a rs z a w a ; M. X ie k ra sz ó w n a , W iln o : 
Ił. P łu ż k ó w n a . B ie lsk o : M. J a g u s iń s k i .  K ra k ó w ; inż . A.

Dr j . ś w it a l s k a
o r d y n u je  w c h o r o b a c h  s k ó r y , w ło só w  
i k o s m e t y c e  le k a r s k ie j  W a r s z a w a , k r u ­
c z a  31. m . 3 , t e ł .  *—‘>2—77 o d  I t-e j  — 7-ej.

i Za fotografje i artyku ły niezamówione, i 
i a nadesłane, bądź przyniesione, re- : 
i dakcja ..Światowida11 nie odpowiada. :

Czy twój mąż jeszcze wciąż tak 
bez powodu zazdrosny?

O nie, już teraz ma powód...
— Widziałaś tę krystjanię Stasia?
— To on j u i  znowu z inną kobietą chodzi?!

W pensjonacie „ Ju h a só w k a ' odbyw a się z okazji 
M ukabjudy wielki m iędzynarodow y bal. .Iuż od rana 
rozlegają się w w illi ju n ack ie  pohuk iw an ia oraz po- 
tupyw ania. W program ie m nóstw o a trak cy j —  dla 
mężczyzn i dla kobiet. Dla kobiet najw iększą a tra k ­
cją będą m ężczyźni, dla m ężczyzn kobiety. To leż 
w m yśl tego odpow iednio  ułożono nagrody. K rólowa 
balu o trzym a p u h a r  — pierw sza nagroda m ęska: po­
całunek królow ej balu , d ruga nagroda: biała noc
z królow ą balu, trzecia nagroda: m ałżeństw o z kró­
lową balu i nagroda pocieszenia rozw ód z k ró ­
lową balu.

Goście zaczynają się schodzić. Cudow ne stro je  i na­
stroje.

—  Popatrz, [H>patrz Sala ja k a  ona dziś ładna.
—  O na ład n a?  T o  ja  już wolę tego b londyna co 

z nią przyszedł, p rzynajm nie j m iejscam i w ygląda na 
mężczyznę.

—  Ale ona ma cudne nogi...
—  Nie mogę zauw ażyć —  ona ma za krótki od­

dech i za k ró tk ie  nogi. Zresztą je j ojciec to byl fa­
b ry k an t giętkich mebli...

—  Sala ty jesteś w ym agająca... ja  chciałabym  mieć 
p rzynajm nie j je d n ą  la k ą  nogę, jak  ona m a dwie.

O rk iestra  zaczyna grać „H ow  do you do m ister 
B row n“ . Do sali podchodzi typow y b londyn z typo­
wą tw arzą. Typow y Szkot. W idać, że jest oszczędny 
i przyw ykł tańczyć dla oszczędności licz m uzyki.

—  Gdy panią trzym am  w objęciach, nie słyszę na­
wet m uzyki.

—  Czuję to  odpow iada Sala — jak ą  pan ma 
ładną spódniczkę.

—  To szkocka. Ach gdyby pan i w idziała stado m o­
ich kozic, k tó re  codziennie w ypędzam  na hale, gdy­
bym m ógł zagrać na m ych dudach... jestem  Szkotem 
z krw i i kości... taka szkocka dusza bez kontusza...

Sala, chcąc się przekonać, czy tancerz je j mówi 
praw dę, podchodzi do okna i w yrzuca pięćiogroszów- 
kę. Szkot nic. To fałszyw y Szkot inyśli zaw iedzio­
na Sata. B londyn odprow adza ją  na miejsce. P odcho­
dzi do następnej panienki, k tó re j p rzedstaw ia się jako  
Szkol. P an ienka  chce się przekonać czy lo praw da 
i znowu w yrzuca ff> groszy  przez okno.

.Iuż w śród tow arzy­
stw a rozeszły się pogło­
ski, że ów Szkot jest 
fałszywy, gdy nagle na 
sa lę  wchodzi d r  u g i 
Szkot z w orkiem  d ro ­
bnych m onet.

— S łuchaj M oniek 
teraz ty idź zbierać p ie­

niądze poil okno. a ja  będę robił Szkoła.
Sala zrażona do Szkotów  szuka upo jen ia w ob ję­

ciach h iszpańsk iego  toreadora.
—  Ach. pani jest jak  ta nasza sala balowa pan ­

no Sala.
—  Co to znaczy co?
— Taka pełna...

—  P an jest im pertynen l jak  pan m nie trzy­
m a pan wogóle chyba porządnej panny  nie m iał 
w rękach  co — czy pan jest wogóle sportow iec?

Jestem  — panno Salu, m am  sta jn ię  ognistych 
byków, m atadorów , jak  ja  daję m ata bykom ho. 
bo. p ikadorzy  to u innie m ucha...

—  Panie, ate to nie jest sport zimowy.
—  Ja  jestem  ognisty w czterech sezonach, błagam  

panią, bądź pan i m oją odskocznią życiową, moim 
pierw szym  krokiem  narciarskim ,' będę ci w ierny jak  
T elem ark. A ty będziesz m o ją  P utyfarą ...

—  Panie, pan m nie obraża puść m nie pan zaraz...
H iszpan puszcza Salę, lecz nie opuszcza sali. P od ­

chodzi d o  innej, m izernej pan ienki.
—  Oj, co pan i tak  siedzi, co —  w lazł na gruszkę, 

rw ał pietruszkę, p ie truszku je się pani enodź pani, 
zatańczym y ogniste tango...

—  P a n  je st H iszpan... to pan zna tę p ieśń  „ ju tro  
z. Casal>lanci“ .

— Co nie m am  znać. P an i jest cudna, a ja  jestem  
jak  tonący.

— Dlaczego tonący?
— Bo tonący to naw et deski się chw yta.
M izerna pan ienka obraziła się leż. Poszła do bufetu

aa hiszpański tort.

W szedł na salę najbardzie j tajem niczy cudzozie­
miec. W łada doskonale szpadą, ale nie w łada żadnym  
znanym  językiem . P odobno jest przedstaw icielem  ja ­
kiegoś azjatyckiego państw a. N ikt nie po trafi się 
z nim  rozmówić. Cudzoziemiec siedzi na uboczu 
i nudzi się.

T ak , tak. m artw ią  się gospodarze balu — n a j­
trudniejsze to porozum ienie się -  ja k a  szkoda, że 
nie istn ieje  jeszcze praw dziwy, pow szechny język 
między narodow y

—  Nareszcie człowiek, który ma pracę...
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Szufcsta. W rzaw a; Paszucha, Kraków; M. 
Eacześniowska, Katowice; .!. Nowakowa, Kra­
ków: L. Przechadzka. Piotrków; A. Sztwiertnia. 
Ustroń: M. Fr. Jarocka, Warszawa; J. Janjst, 
Lódż: II. Raczyńska, Lódź: W. Staeluewicz,
Wilno; M. Szewiakowa; T. Cioszewski, Wilno. 
U Ołtarzewska, Warszawa; R. Napiórkowska, 
Skotniki sarni.; Ed. Sicnkowski, Kraków; 1 . 
Krasowska. Sambor; Z. Boulange, Baczkow; SL 
Matuszkiewicz, Sułkowice; WL Bulka, Brodnica, 
J. Szymańska, Dębicńsko Stare; 1). llerbstmano- 
wna. Warszawa; Z. Pieracki, Wilno; ,,Emeryt­
ka" Wilno; M. Lipińska, Białystok: h. Brzo­
zowska. Warszawa: T. Mazurek, Wilcza Dolna; 
.t. Szarfenberg, Warszawa; Ignur) Wołkowicki, 
Strzyżów (zł. 20.—): J. Zapiór, Kraków; \L Za­
piór, Kraków: Kaz. Lilpop, Warszawa: Z. L ta- 
sz.yńska, Oświęcim: ,.K. W. Radom"; St. Sko- 
czyńska. Warszawa; M. Szajdholc. Warszawa: 
Kr. Ks. Trzciński. Piotrków; Tad. Szemetyllo. 
Warszawa: Irka i Zymek z Żychlina; St. Genser, 
Częstochowa: „Apollo'4, Ozorków; .1. Maziarz,
Ozorków; M. Bi oszkicwiczówna, Kraków: K. Pu­
cho wicz. Warszawa; A. Papce, Katowice; K. Stan­
kiewicz, Sosnowiec; J. Antonowdezówna, Równe; 
Cz. Kaszubska, Sieradz; Br. Reichman, Bar­
szczów: N. Reichman, Borszczów; BI. Reichman. 
Borszczów; W. Tyblowski, Poznau: S. Bierówna, 
Rohatyn; J. Tyblewska. Poznań; W. Siuta, Ko­
łomyja; J. Kubiczck, Kraków; „Abiturient". 
Lwów: Z. Wasilewska, Komorów: Ir. Muszyna. 
Kraków: St. Mucha, Kraków': A. Rotter. Kra­
ków; N. Kaz. Kozłowski, Warszawa; W. Kecik. 
Warszawa: kpt. L. Hauschild, Nowy Targ; T. 
Zarherowa. Jaworzno; J. Czołba, Poznań: „Wil­
nianin", Dubno: II. Praszkicrówna, Kalisz: Jerzy 
Buki, Kalisz; J. Stefańczyk, Pabjaniee; A. Bahr. 
Warszawa: Czytelnia T. S. L., Węgierska Górka: 
(i. Bartoszewska, Poznań; W. Newacka, Poznań: 
11. Czaplina, Poznań: J. Janczewski, Wilno:
plut. Michał Szymko, Podbrodzie; Kaz. Suchy. 
Brodnica; Pawełka Kryglówna, Karwina (zł. 
10.—); W. Maehlojdówna, Warszawa; W. Korty- 
iewicz, Poznań; Ir. Popiolkówna, Pabjaniee; Wl. 
Pochmarski, Lwów: ks. L. Klementow'ski, Tar­
nopol: Dr. II. Opielińska, Środa; A. Borowicz. 
Poznań; A. Onyszkiewicz, Lwów; Zdz. Fischbach, 
Września; Miecz. Lis. Kraków: Wład. Gajowa. 
Poznań; St. Biesiada, Ozorków; Wl. Milianowicz, 
Jarosław; Bron.- Bereza. Węgrów; M. Schmidt.

Dąbrowa (iórnicza. J. Rem bieliński; Włocławek; fl. Chrontcewieżowa, Lublin; 
Janek S.. Warszawka; W. Stribrny. Katowice; Stan. Mikowska, Warszawa; 
Z. Tictz, Warszawa; Janusz Roman. Warszawa.

W losowaniu o nagrodę los padł nu pp. Katarzynę Garusówną, Warszawa 
(zł. :Ui. ), Ignacego Wolkowickiego. Strzyżów (zl. 20. >. Pawelke Kry- 
glówna, Karwina (zl. 10.—).

Redakcja „Światowida" wyżej wymienionym prześle gotówkę niebawem.

SZARADA.
i n io ż. M . W y so c k a , cz l. h o p . W a r s : .  K lu b u  S za ra d .) .

\ a  m a rg in e s ie  fe l je io n u  Z . N o w a k o w ­
sk ieg o  w  „ I lu s tro w a n y m  K u r y e r z e  C o ­
d z ie n n y m "  z d n ia  i) s ty cz n ia  V.933 r.

Tylko wściekły ryzykant odważyć się może 
Pisać dziś do druku. Bo wiadomo przecie.
Że „Pisownia Polska" przewrót robi w świeeie.
A tyle przewrotów — było już... — mój Boże!

W zrok błędny utkwiwszy w da) nieokreśloną.
Dusza ‘moja się „czw arte i trzecie" rozpacznie,
Przed srogim trybunałem , co mnie sądzić zacznie, 
(idy napiszę w d a ł razem, zamiast rozdzieloną...

Mboli w pisarskim „piątym -drugim " zasię 
Siądę no  k o ń  —  właściwie czytaj: na p egaza ...
Tak za p a n b ra l z Pegazem... Czy to nie obraza?
Ujdzie mi n g su c h a ? pytam się W as ja się...

Uczucie mam. jak gdybym spadła z „raz-czw arfcgo". 
Bo jakaż „szósta-siódm a" najlepsza dia człeka.
Cdy nie wie jak napisać, plącze się. docieka.
1 dociec nie może sensu nijakiego!

„Czwarta-szństa" Boska! Za mąż wydać marzę 
Rozkoszną dziewuszkę, niczem polne kwiecie.

Co taka „trzocia-szósta", jak pszeniczka w łeeie:
Lecz jakże jej klarować, i jakże jej wskażę,
Że nie idzie się  za m aż  a za m ą ż  się... wieje!
Że taki mąż z przyrostkiem — to może gadzina? 
Widzę, jak s'ię robi „pięć-szósta" dziewczyna.
.lak jej się sp o d  n óg  grunt usuwa... M d le -e je !! ...

Czuję łzy fo c z a c h , jak sam NOWAKOWSKI!
Ten Zygmunt n a d z y g m u n ty , co hum orem  tryska! 
(Czytajcie GO skrzętnie, czytajcie ludziska).
S p a ń sk o  się u k ło n ię ... W am zostawię troski!

Rozwiązujcie szarady. I tę „całą" także 
1 w „Polskiej Pisowni" i tak dalej, dalej...
Byleście od „raz do cztery" r a z e m  napisali,
No i dzielcie, jak chcecie ot np. m sza -k że .

Za rozw iązanie niniejszej szarady  redakcja ...Światowida'" 
przeznacza

Trzy n agrod y .
P ierw sza  zł. 30. d ru ga  zł. 20. trzec ia  zi. 10.

Rozw iązania należy' nadsyłać najpóźniej do dnia 11 lu te ­
go 1933 r. w raz z załączonym  kuponem .

WSZYSCY SPORTOWCY
C Z Y T A JĄ  T Y G O D N IK  S P O R T O W Y

RAZ RWA TRZY

Ś W I A T O W 1 D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTI*;
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenumerata kwartalna zl. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-00 (centrala), 150-01, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni, fl, Teł. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 401.200 w Warszawie 140.725.

MZ A Z BTUAnr** I K I  WiTkWA t

C E N A o G L O S Z E N :
Strona dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

I w.
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M A R J A N D A N R O WS KI
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Kącik Fołoamałora.
„Fotogeniczność stali i żelaza"

Zm ierzch techniki szlachetnej spow odow ał, że w ię­
cej zw racam y uw agę na motyw, koło którego przed­
tem  przechodziliśm y nie bacząc, że może być 0 1 1  w y­
zyskany do sfotografow ania. Jesteśm y św iadkam i, że 
w ystaw y fotograficzne obsyłane są zdjęciam i o m o­
tywie fragm entarycznym  silnym  w swym wyrazie

i oddającym  wrażenia bezpośrednio, bez uciekania się 
jak  wyżej w spom niałem  do przetłoku, czy też guuiy. 
Jednem  słowem nauczyliśm y się patrzeć na p rzed­
m ioty nas otaczające a tym nauczycielem  było nie­
wątpliw ie kino. Kino bowiem, k tórego rozw oju  jesteś­
m y św iadkam i, szukając nowych dróg. zaczęło unikać 
teatralności a daw ato nam  m ożność zobaczenia m oty­
wów pośrednich, o taczających głów ną akcję. Nie trze­
ba było długo czekać, że ta m etoda, „nap row adzają­
ca" wywrze duży wpływ na fo tografję m artw ą. Jed ­
nym z tych modeli, k tóry  daje  nam  „kopaln ię" m o­
tywów, są urządzenia techniczne ze stali i żelaza, t. j.

kolej, fabryki itd. P rzy sw ojej fotogeniczności ujęcie 
m otyw u sta je  się rzeczą indyw idualną, albowiem  każ­
dy fotoam ator. patrząc się na krzyżujące się szyny, 
czy też na pow ietrzne przew ody i konstrukcje  żelazne, 
będzie podchodził do tem atu  ze swego p u n k tu  widze­
nia, przez co pow staje różnorodność obserw acji. Zw ra­
cam y jednak  uwagę, że jeżeli przy zdjęciach na te­
renie fabrycznym  am atorzy  nie napo tkają  na prze­
szkody, to przy w ykonyw aniu zdjęć na terenie dw or­
ców kolejow ych należy uzyskać odpow iednie zezwo­
lenia od władz, albowiem  specjalne przepisy zakazują 
fotografow ania w obrębie urządzeń kołeji. ./. Szw.

O dpow iedzi red ak cji.

Z. K. WARSZAWA.
R adzim y  z z a u fa n ie m  
zw rócić się  do je d n e j  z 
f irm  fo to g ra f ic z n y c h  w 
W arszaw ie , k tó ra  poleci 
P a n u  od p o w ied n i a p a r a t ,  
a lb o w iem  w odpow ie­
dziach  re d a k c ji , ze w zg lę­
dów z a sa d n icz y ch  n ie  po ­
lecam y  ty p ó w  a p a ra tó w  
fot.

R. ZAKRZEW SKI, 
LWÓW. R e p ro d u k c je  o- 
b rązów  n ależy  w y k o n ać  
na k liszy  a r to c h ro m a ty -  
eznej z z a s to so w a n iem  
film u .

NIE PREZERWATYWY! —
PREZERWATYWY „ O  L  L  A “

w inien  Pan żąd ać, zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA" jakuajenergiczniej odrzucać

Praw dziw e Je­
dyn ie z nazw ą  

„O L L 
i z m ark ą  

Globus

sym bolem  
św ia lo w cj  

sławy  
n a  k a żd ej  
k o p erc ie .
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W PĘTACH MROZOW.
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O sta tn i ty d z ie ń  s ty c z n ia  p r z y n ió s ł  z n iż k ę  t e m p e r a tu r y  i  p r a w d z iw ie  s y b e r y js k ie  m r o z y , k t ó r e  o g a r n ę ły  c a łą  P o l s k ę ,  d e '  
c h o d z ą c  m ie j s c a m i d o  — 3 0  ( . Z im n o  to  d a ło  s ię  w e  z n a k i  s z c z e g ó ln ie  lu d z io m , k tó r z y  z  r a c ji s w o je g o  z a w o d u , z m u s z e n i  *<ł 
p r z e z  c a ły  d z ie ń  p r z e b y w a ć  n a  u iie y . \ a  z d ję c iu  d o r o ż k a r z  k r a k o w s k i  p rzy  sw o im  k o n iu . K o ń  z a ja d a  o b r o k , z m a r z n ię ty


